
MÓDL SIĘ ZA NAMI, 
Panno Łaskawa! Pocieszyciełko strapionych! Królowo Pokoju! Królowo Korony Polskiej! 

Módl Sie za nami w te wiosenne dni majowe — Twojej czci szczególnie poświecone.
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Wojna
Kościół Wielkim

mam chęci do was i daru nie przyjmę 
z- ręki waszej. Bo od wschodu słońca aż do 
zachodu wielkie jest imię moje, a na każdem 
miejsca poświęcają i ofiara ją imieniem i memu 
ofiarę czystą..."

Gdzieś u proroka Malachjasza (500 
lat przed Chrystusem) czytamy te sło­
wa odrzucające i potępiające ofiary ży­
dowskie, a zapowiadające bezustannie 
się powtarzającą od wschodu do zacho­
du słońca ofiarę czystą, ofiarą Nowego 
Zakonu. Zapowiedź ta już dawno się 
spełniła. Już dawno na każdem miej­
scu ziemi ofiarują kapłani imieniowi Bo­
żemu Ofiarę Przenajświętszą. Ale nie 
sprawowano ofiary zapowiedzianej przez 
proroka Malachjasza nigdy i nigdzie 
jeszcze w taki sposób, jak za dni na­
szych sprawować się ją będzie w Lour­
des. Gdy drukujemy te słowa, jeszcze 
nie rozpoczęły się uroczystości w Lour­
des. Lecz gdy „Przewodnik" dojdzie 
do rąk waszych, będzie już po uroczy­
stościach.

Lourdes już dużo widziało! Patrzało 
na takie zdarzenia i na takie cuda, że 
ludzie tamtejsi dawno oduczyli się zdu­
mienia. Lecz to, co teraz pod koniec 
kwietnia przez 3 dni dziać się w Lour­
des będzie, jest w swoim rodzaju tak 
jedyne, tak wielkie i tak wyjątkowe, że 
z całą pewnością zwróci oczy całego 
świata na siebie i zapewne dużo wy­
jedna łaski u Tej, która wszystko mo­
że u Swego Syna Bożego. Nigdzie i ni-

wojnie...
Międzynarodowego PokojuOrędownikiem

gdy w ciągu dwóch tysięcy lat historji 
Kościoła nie było jeszcze tak uprzywi­
lejowanej chwili i tak uprzywilejowanej 
miejscowości?

Oto w owe 3 dni straci w grocie ma- 
sabielskiej z woli Ojca św. bieg słońca 
swój tradycyjny i od wieków ustalony 
wpływ na ołtarz. Przez trzy dni, go­
dzinę po godzinie, poprzez godzin 72, 
od północy do południa, od południa 
do północy odprawiać się będzie bez 
przestanku, jedna po drugiej, Ofiara 
Najświętsza. Odprawiać ją będą biskupi 
i kapłani wszelkich narodowości ! W ten 
sposób na ołtarzu masabielskim przez 
owe święte triduum dokona się 140 ra­
zy święta Transsubstancjacja i owych 
12 cudów, które zdaniem teologów to­
warzyszą każdemu Przemienieniu.

Bo też przecież wcale nie chodzi o 
samo tylko zakończenie roku jubileu­
szowego. Uroczystości w Lourdes ma­
ją przybrać charakter nabożeństwa bła­
galnego. Stoją bowiem w najściślejszym 
związku z bardzo napiętą sytuacją po­
lityczną całego świata, mogącą jak to 
niedawno Ojciec św. zaznaczył, łatwo 
doprowadzić do wybuchu nowej strasz­
nej wojny.

„Ludzkość cała trapiona i nękana przez 
straszny kryzys gospodarczy, polityczny a prze- 
dewszystkiem moralny. Jeszcze nie było mo­
żliwe naprawić szkód i wyleczyć ran, jakie za­
dała ostatnia wojna światowa, a już znowu ho­

ryzont zaciąga się ciemnemi ołowianemi chmu­
rami, już znowu widać jaskrawe, rozdzierające 
niebo błyski, straszne zwiastuny nadchodzącej 
burzy! Serca nasze pełne napięcia są i trwogi. 
Mimowoli cisną się na myśl słowa Chrystuso­
we: Usłyszycie walki, rozruchy, zobaczycie 
mordy i głody i wielkie znaki na niebie. Lu­
dzie schnąć będą od strachu i oczekiwania 
tych rzeczy, które będą przychodzić na wszy­
stek świat (Łuk. 21, 9.).“

Tak to niedawno (w kwietniu 35 r.) 
przemawiał Ojciec chrześcijaństwa pa­
pież Pius XI na publicznym konsysto- 
rzu. Nie może być dobrze, owszem mu­
si być bardzo źle, jeżeli, stojąc na tak 
odpowiedzialnem i Wysokiem miejscu, 
Papież decyduje się na wypowiedzenie 
takiego ostrzeżenia.

„Czy znowu — woła Ojciec św. — mają się 
toczyć potoki krwi bratniej? Czy znowu na 
lądzie, morzu, powietrzu ma się gotować ruinę 
i zniszczenie?"

„Alei to byłoby tak niesłychaną i tak godną 
najgorszej klątwy zbrodnią, tak odchodzącym 
od rozumu szalem złości i nienawiści, że należy 
przypuszczać, iż jest niemożliwa. Trudno po­
myśleć, by mieli się znaleźć mężowie stanu, 
mający przecież obowiązek pieczy o zdrowie 
i szczęście narodu, którzy pragnęliby wepchnąć 
nietylko swe narody, ale większą część ludz­
kości w nową otchłań mordu i zniszczenia. 
„Rozprósz narody, które chcą wojny!" — woła 
Ojciec św. z psalmistą.

Te słowa Ojca św. wyraźnie mówią 
o wielkiem niebezpieczeństwie, w ja­
kiem obecnie wszyscy się znajdujemy. 
Rozumiemy teraz dobrze, w jakiej in-

Ewangelja na drugą niedzielę po Wielkanocy
zapisana u św. Jana w rozdziale 10, w. 11—16.

on czas rze^ Jezus do Faryzeu- 
szów: Jam jest pasterz dobry. 
Dobry pasterz życie własne daje 

za owce swoje. Lecz najemnik, i kto nie 
jest pasterzem, do którego owce nie należą, 
na widok zbliżającego się wilka porzuca 
owce i ucieka; wilk zaś porywa i rozpra­
sza owce. Najemnik tedy ucieka, bo jest 
najemnikiem, i nie zależy mu na owcach. 
Jam jest pasterz dobry, i znam swoje, 
i one Mnie znają; podobnie jak Mnie zna 
Ojciec, a Ja znam Ojca. Toteż i życie 
swoje kładę za owce swoje. Mam Ja też 
inne owce, które nie są z tej owczarni — 
i te muszę przyprowadzić; one także słu­
chać będą głosu mego, i stanie się jedna 
owczarnia i jeden pasterz.

NAUKA
Mówi Zbawiciel o Sobie Samym: „Jam 

jest Pasterz dobry". Każdy zwierzchnik, 
wychowawca dusz i serc w Chrystusie, 
Dobrym Pasterzu, ma wzór najdoskonalszy.

Duszpasterstwo Chrystusowe w pierwszym 
rzędzie pełnią kapłani Chrystusowi.

Ale nietylko kapłani.
Czyi ojciec i matka nie są z ustano­

wienia Bożego najpierwszymi kierowni­
kami serc i ducha swoich dzieci? 
Czy w szkole nauczyciel chrześcijański 
ma tylko swe powołanie ograniczyć do 
wykładów naukowych, a zaniechać chrze­
ścijańskiego wychowania serc i ducha 
swych uczniów?

Z ręki każdego wychowawcy (nietylko 
kapłanów-duszpasterzy!) zażąda Bóg kie­
dyś rozrachunku z tego ich również obo­
wiązku: kształcenia wedle Serca Jezuso­
wego ducha i umysłów podwładnych, dzieci, 
młodego pokolenia!

Zauważmy, jak to dziś często podstępnie, 
niby to nieznacznie, zato celowo i pla­
nowo, krok za ‘krokiem, odrywa się serca 
dzieci i młodego pokolenia od Chrystusa 
i od Jego zasad i przykazań.

Jak to usuwa się z użycia prawieczne 
nasze polskie powitanie: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!" Jak to za­
bija się w dzieciach, w młodzieży chrze­
ścijańskie poczucie wstydliwości przy ćwi­
czeniach sportowych np. przez nieprzy­
zwoite ubiory sportowe itp.

Dobry pasterz czuwa nad owczarnią swoją.
Jakoż winni w dzisiejszych czasach 

czuwać ci wszyscy, którym zlecona jest 
wszelka duchowa opieka nad podwładnymi!

Tak czuwać winni nad duszami dzieci 
swych ich rodzice!

Przestrzega Pan Jezus: wilk porywa 
i rozprasza owce. „Wilkiem" każdy zło­
dziej dusz Chrystusowych! Iluż ich dzi­
siaj i jakże są Niebezpieczni!

Bo.ci wilcy w owczej skórze dla zguby 
dusz Chrystusowych używają dzisiaj, o, 
jakże zdradzieckiej broni: słowa drukowa­
nego!

Przemawiają oni, szczepiąc jad niewiary, 
bezbożności i niemoralności już nie usty, 

ile raczej z miljonów, mil jonów druków, 
odezw, gazet i pism oraz broszur, książek 
i bezbożnych ilustracyj.

Która wieś, osada, dom, rodzina nie 
jest dzisiaj zaśmiecona plugawem śmieciem 
tych bezbożnych druków? Roznoszą, roz­
rzucają, rozdają je chcącym i nie chcącym 
komuniści, wolnomyśliciele, sekciarze, ma­
soni.

Pasterz strzeże stadko przed wilkami.
Rodzice — wychowawcy czuwać będą, 

aby za próg ich domu nie wślizgnął się 
jad zepsucia i niewiary, szerzony przez złe 
druki.

Nikt, kto jest Chrystusów — nie skala 
dłoni, ni oka swego, biorąc i czytając druki 
bezbożne. Niszczmy je, jak tępi się chwast. 
Strzeżemy się, idąc, przed błotem ulicy; 
jakże strzec nam trzeba ducha, by go nie 
skalać błotem i jadem złych druków, 
złych gazet, książek i ilustracyj!♦ a

Żali się Zbawiciel:
I drugie owce mam, które nie są z tej 

owczarni. Pogaństwo, sekciarstwo, występki 
odciągają dusze od Chrystusa. Te dusze, 
co przez swe błędy odpadły od jedności 
z Owczarnią Chrystusową, jednajmy zpo- 
wrotem Chrystusowi przez Akcję Kato­
licką, przez nasze świeckie apostolstwo: 
modlitwy, ofiary, przykład własny.

Aby rychło stały się jedno z nami w 
wierze katolickiej i. jedno z Chrystusem. 
Amen* X. Szcz. Si.
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Jego Eminencji Ks. Kardynałowi Prymasowi Drowi Augustowi Hlondowi składa w dzień Imienin | 

1 życzenia najobfitszych łask Bożych w arcypasterskiej i prymasowskiej pracy dla dobra Kościoła w Polsce

Redakcja „Przewodnika Katolickiego".
. 'HiiiiiiiHiiiiiHnniii i

tencji dokonywać będą się solenne nabożeństwa 
w Lourdes. Właśnie, gdy zbliża się maj — mie­
siąc Marji — mamy modlić się o pokój. Bo 
Królowa w grocie masabielskiej jest zara­
zem Królową Pokoju. Za Jej więc po-

Jeżeli nie chcesz się modlić o pokój, to pokazujesz, 
żeś niczego się nie nauczył od r. 1914. Byłeś 

wtenczas albo dzieciakiem, albo jesteś nie-

średnictwem mamy Boga prosić o od­
wrócenie tej najstraszniejszej 
jaką jest wojna.

Więc znowu wojna! Więc zno­
wu z trwogą i lękiem mamy spo­
glądać w różowiące się niebo I 
Wdziewać szkaradne, potworne 
maski i zakopywać się w pod­
ziemne schrony i lochy? Nie­
dawno gaszono ogień w palącym 
się domu. Strażacy pod wodzą 
oficera zaopatrzeni w doskonałe 
maski musieli wejść do wnętrza. 
Mimo maski w krótkim czasie ule­
gło kilku z nich zatruciu! A cho­
dziło przecież o zwykły stosunko­
wo niewinny czad węglowy, taki, 
jaki się wydobywa z zepsutego 
pieca lub pracującego motoru!

Maski niewątpliwie były dobrze 
dobrane i w znakomite zaopa­
trzone munsztuki, lepsze w każ­
dym razie, aniżeli będą maski 
i munsztuki, z których w najbliż­
szej wojnie będą korzystać wasze 
żony i wasze dzieci!

Pokoju! Pokoju! ze względu na 
krew Chrystusa — wołała kiedyś 
wśród bratobójczej walki św. Ka- « 
tarzyna Sieneńska! Pokoju! Po- | 
koju mamy wołać nietylko w owe > 
trzy dni kwietnia, ale przez cały Cudowny obraz w grocie Masabielskiej, przed któi 
miesiąc maj! prawiono w święte triduum 140 mszy świętyi

poprawnym zapominalskim! Wojna — to 
fabryki bez pracy, rola bez pługa, masy 
ludzi bez chleba, i świat bez miłości 

bliźniego. W świętej modlitwie mu­
sisz wojnie wypowiedzieć wojnę!

Myśl o tem wszystkiem, gdy 
w majowe dni modlić się będziesz 
do Królowej Pokoju! ff.

DROGA DUSZY
Światła ziemskiego człowiek jest 

koroną, 
mieć zaś koronę z dobroci splecioną 
jest najpiękniejszą człowieka koroną.

A dla dobroci godne uwieńczenie 
to dobru drugich gorliwe służenie, 
miłość zaś takiej służby uwieńczenie...

bo miłość bliźnich i świata dla Boga 
to najpewniejsza duszy ludzkiej 

droga,
by jak najwięcej zbliżyć się do Boga. 

J. Ujdą.

Intencje Apostolstwa

O

Modlitwy 
na maj

Ogólna:
cześć Marji Odnowicielki.

Misyjna:
Za nawrócenie Japonji.

Panie, nie jestem godzien, byś wstąpił do domu mego, ale rzeknij tylko słowo, a uzdrowiony będzie sługa... 
Procesja popołudniowa w Lourdes z Przenajświętszym Sakramentem przed chorymi, złożonymi ni łożach, oczekującymi Bożego błogosławieństwa.
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Rodzinne gniazdo św. Stanisława
Tem gniazdem jest wieś Szcze­

panów w powiecie brzeskim, w 
województwie krakowskiem, mię­
dzy Bochnią a Tarnowem. Tu 
upłynęła młodość św. Stanisława. 
O niej nic prawie nie wiemy. 
Pozostały tylko niejasne podania 
i pamiątki. Na miejscu dworu 
rodziców Świętego stoi dziś ko­
ściółek, na miejscu urodzenia — 
mała kaplica z pniem dębu, pod 
którym urodził się św. Stani­
sław, a opodal źródło, w którym Ogólny widok Szczepanowa

“2^°?^° Z0Peń0, Na równinie widać zarysy wsi. i. Kościółek na miejscu dworu Szczepanowsk:ch. 2. Kapliczka na miejscu 
t urodzeni, św. Stanisław.. 3. Kościół sla^ i nowy,

przypaść na czasy, kiedy podczas ' ‘
zamieszek po śmierci Mieczy­
sława Ii-go pogaństwo pa nowo pod- 
niesło głowę pod wodzą Masława z Ma­
zowsza. W r. 1038 książę Kazimierz, zwa­
ny Odnowicielem, w zwycięskiej bitwie 
z Masławem złamał ten ruch pogański.

W artykule swoim autor, znający dobrze 
Szczepanów, próbuje odtworzyć i pogań­
skie napady na dwory szlacheckie i życie 
rycerskie i myśliwstwo i warunki kształce­
nia w Polsce mło­
dych paniąt w klasz­
torach łub przy ka­
tedrach, a w szcze­
gólności zacne, re­
ligijne życie rodzi­
ców św. Stanisława, 
bo tylko z takiego 
gniazda mógł wyjść 
święty obrońca pra­
wości rodzinnego 
życia w Polsce.

Szlakiem na Nie 
połomice posuwał 
się orszak zbrojny. 
Jadący na czele pro­
wadzili z sobą oży­
wioną rozmowę, któ« 
ra widocznie waż­
nych dotyczyła te­
matów, bo byli nią 
całkowicie zajęci. 
Dostatnio ubrani i 
na dziarskich ko­
niach, robili wra- 
źenie, że z boga­
tego pochodzą rodu. Pogodne oblicze star­
szego z nich, jasny wzrok i uśmiech na 
dużym wąsem okrytych ustach odbijały 
dziwnie od smutnej, zamyślonej postaci 
towarzysza, który smętnym wzrokiem 
wodził po okolicy, jakgdyby czegoś szu­
kał, a nie mógł odnaleźć.

— Tam oto — czwał się dźwięcznym, 
miłym głosem, przerywając milczenie 
i wskazując ręką na pobliskie, staremi 
drzewami okryte wzgórze, gdzie te pięk­
ne lipy wiekowe, stał ongiś dworek 
moich rodziców. Dziś dwór spalony, 
rodzice w grobie, zamordowani okrutnie, 
a piękne nasze role w rękach ich mor­
derców.

Nie zapomnę nigdy tego strasznego 
dnia, który zniszczył brutalnie nasze 
spokojne i szczęśliwe życie,

Nie spodziewaliśmy się niczego złe­
go, bo chociaż słyszeliśmy, że pogań­
skie bandy rabują tu i owdzie kościoły, 
mordują panów i duchownych, byliśmy 
pewni, że nas to nieszczęście ominie. 
Lud bowiem miejscowy, religijny, dobry 
i przywiązany do moich rodziców, da­
wał pewność, źe się z tej strony nicze­
go złego obawiać nie potrzebujemy.

Aliści jednego dnia, gdy słońce za­
chodzące kryło się już wśród wierzchoł­
ków smutno szumiącego boru, wpadł do 
komnaty zdyszany i przerażony wiemy 
nasz sługa Sobek, wołając rozpacznie:

— Na miły Bóg! umykajcie w pusz­
czę, bo dwór najechany przez bandę 

krwawego Wit­
ka. Zamordo­
wali już karbo­
wego, Magda 
szafarka za sta­
wianie oporu 
utopiona w sta­
wie, brogi w o- 
gniu, wszędzie 
gwałt i rabunek.

Miejsce urodzenia św. Stanisława 
Na temjmiejscu stoi kapliczka. Reszt­
ka pnia dębu, pod którym' przyszedł 
na świat św. Stanisław, znajduje się 
jeszcze dziś za ołtarzem kapliczki. 
Obok kapliczki okryte dachem źró­
dło, w którem matka Bogna obmyła 

nowonarodzonego.

Uciekajcie 
póki czas!
Jeszcze 

wolnadro- 
ga przez 
ogrody, ja 
zaś biegnę 

ostrzec 
pana, bo 
wpadnie 

w ich 
ręce, gdy 

będzie 
wracał z 
pola.

Zanim 
oprzytom­
nieliśmy z 
przeraże­
nia i zde­
cydowali .

Na miejscu dawnego dworu Szczepanowskich 
zbudował w r. 1781 ówczesny właściciel Szczepanowa, 

książę Stanisław Lubomirski, piękny kościółek 
zamiast dawnego drewnianego.

się na krok stanowczy, zostaliśmy ob- 
skoczeni przez uzbrojone w pałki 
i noże zbójeckie, zwierzęce postacie 
dzikiego motłochu. Jakby w poszu­
kiwaniu ostatniego ratunku padła mo­
ja matuchna u stóp Ukrzyżowa­
nego, pociągając mnie z sobą na ko­
lana.

Zawyli dzikim śmiechem bandyci na 
ten widok, a jeden z nich pcskoczył 
jak wściekły w naszą stronę i wyma­
chując trzymaną w ręce pałką roztrza­
skał najpierw figurę Chiystusa, a na­
stępnie głowę mej matki najdroższej. 
Mnie zaś wywlekli siepacze z pokoju 
przed stojący na podwórzu źóraw stu­
dzienny, na którym zobaczyłem ku swe­
mu nieopisanemu przerażeniu wiszące­
go mojego siwego ojca, którego już So­
bek przed groźącem mu niebezpieczeń­
stwem przestrzec nie zdołał. Zwaliłem 
się z nóg na ten mrożący krew widok 
i straciłem przytomność.

Co się dalej działo, nie wiem, gdyż 
obudziłem się już zdała od dworu, wśród! 

huczącego lasu, do­
kąd wywiózł mnie 
jakimś cudem Sobek, 
nasz poczciwy, na ko­
niach wyrwanych z 
grabieży. Na nich też 
dotarliśmy chyłkiem 
dq wuja do Szczepa­
nowa, gdzie też jako 
sierota znalazłem i sta­
ranną opiekę i wy­
chowanie należyte, bo 
ziemię ojców dotąd 
dzierżą oprawcy.

Posmutniała pogo­
dna dotąd twarz Boży- 
woja pod wpływem 
opowiadania Zbyszka.

Trzeba było jednak 
odwrócić myśli jego 
od tych przykrych 
wspomnień, których 
powtórne przeżywanie 
niepotrzebnie tylko za­
truwało życie źyją- 
cym, nie przynosiło zaś 
żadnej ulgi ni pomocy 
pomordowanym.

— Ziemię, Zbychu,
odzyskasz, bo książę, 
pan nasz dobry, pa­
mięta o usługach, ja­
kie mu oddałeś. Łotry, 
grabieżcy twego szczę­
ścia, zostaną niewąt­

pliwie przykładnie ukarani. Rodziców 
jeno już nie wskrzesimy z grobu. We­
stchnijmy więc za nich i polećmy do­
bremu Bogu.

Ruszono sporzej, bo wieczór się zbli­
żał. gdy nagle zamajaczyła pośród drzew 
grupka ludzi, zdążających w tym sa­
mym, co i nasi znajomi kierunku. Ją.
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Kolumn* św. Stanisława w Szczepanowie

kieźbyło 
radosne 
zdziwie­
nie, gdy 

wśród 
spotka­

nych po­
znano 
właści­
ciela

Szczepa­
nowa p. 
Wielisła 

wa‘), 
z torbą 
myśliw­
ską na 
ramieniu 
i dużym 
nożem 

za pa­
sem. Tuż 
za nim 
grupka 
parob- 

czaków 
dźwigała 
niezwy­
kłą o tej 
porze 

zdobycz, 
skórę u- 
bitego 
niedż- 

wiedzia, a pośród nich Stach Szczepa- 
nowski. Poznawszy zdała stryja Boży- 
woja i Zbycha i Sobka rzucił się ku 
nim z radosnym okrzykiem na przywi­
tanie.

Stach był w wiośnie życia, ale 
powagi i mądrości było w nim 
więcej, niżby z wieku wnosić 
można było. Swem miłem obej­
ściem i wrodzoną uprzejmością 
ujmował wszystkich, a jego ru­
miana twarzyczka, jasnym wło­
sem okolona głowa, smukła i zgra­
bna postać stanowiły całość, która 
ku sobie pociągała.

Nie mniej serdeczne było po­
witanie z panem Wielisławem, 
zasypującym przybyłych pyta- . 
niami bez końca. Interesowały 
go wszelkie szczegóły, dotyczące 
wyprawy na Mazowsze, pomocy 
księcia Jarosława, udzielonej Ka­
zimierzowi i przyjęcia w Kra­
kowie. Nie było jednak czasu 
na długą pogawędkę, bo czas na-
glił i wieczór się zbliżał, trzeba więc było ruszać 
w dalszą drogę.

Ale Boźywoj ciekaw był przedewszystkiem do­
wiedzieć się od Wielisława szczegółów tej niezwykłej 
wyprawy na niedźwiedzia.

— Ano pozawczoraj — zaczął pan Wielisław — 
przybiegł do mnie syn gajowego Wojtek z żalami, 
że spory niedźwiedź robi nam szkody w barciach 
i niszczy masami pszczoły, gnieżdżące się w dziuplach 
starych lip, rozsianych dość gęsto po lesie. Podpa­
trzyć go miał nawet przy robocie, gdy kilka dni temu 
był w borze, idąc nad Uszewkę po wiklinę na kosze. 
Widział mianowicie, jak niedźwiedź wdrapał się na 
dużą lipę i starał się koniecznie dobrać do miodu. 
Gryzł i darł korę drzewa pazurami, ale nie mógł 
jakoś dopiąć celu i odszedł niezadowolony, pomrukując.

*) Inne źródła historyczne zwą go ,,Magnus", może więc tylko 
Długosza spolszczeniem jest to imię „Wielisław".

— Dałem się nakłonić i naznaczy­
liśmy dzień dzisiejszy na tę wyprawę. 
0 świcie wybraliśmy się na wskazane 
miejsce.

Niezadługo usłyszeliśmy trzask łama­
nych gałęzi i postękiwanie zwierza. 
Serca nam biły jak młotem, a dech 
wstrzymywaliśmy w piersiach, leżąc bez 
ruchu na mchu pod gęstem poszyciem 
listowia.

— Miś obszedł lipę dookoła węsząc 
i po chwili zaczął się na nią dość 
zgrabnie wdrapywać. Na wysokości wy-
lotu 
prze- 
bo 
Sta- 
na- ra

pszczelego zauważył jednak nie­
widzianą przeszkodę. Sprytny 
wiem Wojtek przy pomocy 
cha uwiązał na sznurze u ko-

Kościół parafjalny w Szczepanowie
Składa się z dwóch. Na miejscu starożytnego drewnianego ko­
ściółka, wzniesionego przez rodziców św. Stanisława a może już 
przez niego samego, wzniósł wielki historyk polski, ks. Jan Długosz, 
w r. 1441 niewielki kościół. Jest to jeden z najpiękniejszych za­
bytków budownictwa gotyckiego w Polsce. W czasie wojny 
światowej kościół ten uległ zniszczeniu. Ponieważ był za mały 
dla parafji, przybudowano do niego nowy kościół. Na obrazku 
widać przytulony do'dużego kościoła dawny Długoszowy kościół.

potęźny pniak dębowy, 
który w sam raz przesła­
niał otwór barci tak, że 

miś musiał go łapą na bok 
odsunąć, by się dostać 
do wylotu pszczelego. 
Ale pniak odepchnięty 
znów powracał i ude­

rzał niedź­
wiedzia po 
łapach, co 

go czem 
raz wię­
cej draż­

niło, 

a wkońcu doprowadziło do wściekłości. 
Chwytał drewno zębami, porykiwał za 
kaźdem jego uderzeniem, ale nie ustępo­
wał. Jeszcze kilka silnych odepchnięć 
łapą bujającej kłody, jeszcze jeden cios 
trafny w sam łeb zwierza między krwią 
nabiegłe ślepie, a oszołomiony potwór 
runął na ziemię ze znacznej wysokości. 
Poskoczyliśmy ku niemu i zanim jeszcze 
zdołał całkowicie przyjść do siebie utkwi­
łem mu oszczep w trzewiach.

— Zerwał się z bólu wściekły i ru­
nął w moim kierunku. Byłbym zginął 
niechybnie. Zanim jednak zdołał mnie 
ująć w swoje łapy, otrzymał cios śmier­
telny od Wojtka i silne uderzenie w łeb 
pałką od Stacha, który nadbiegł i do­
pomógł do ubicia groźnego miśka, nara- 
źając swe młode życie w 
groźonego ojca.

— Przemiły ten Stach 
nasze dziecko. Miłują go 
kochają też starsi, bo dla 

obronie za-

i ukochane 
rówieśnicy, 
wszystkich

uprzejmy i grzeczny, a dla biednych 
szczodry i miłosierny, tak że i starsi 
budować się mogą jego przykładem. 
Rwie się do nauki i pochłania wiado- 
mości, a po łacinie umie już nieomal 
tyle co nasz poczciwy ojciec Gedko, 
nasz proboszcz a jego obecny nauczyciel.

— Należałoby go dalej kształcić, 
z tem tylko bieda, że niewiadomo do­
kąd go wysłać i czyjej opiece powie­
rzyć. Najlepiej wyposażoną była szkoła 

katedralna w Gnieźnie, ale po zbu- 
rżeniu miasta przez czeskie źołdac- 

two zostały tylko zgliszcza i ruiny 
a w lochach katedry pono dzikie 
zwierzęta się gnieżdżą.

— Tak było doniedawna — 
odparł Boźywoj, — ale obecnie 
już się miasto powoli zaludnia 
i katedra ze szkołą będą w naj­
bliższej przyszłości odbudowane. 
O to troszczy się książę Kazi­
mierz, który nie skąpi pieniędzy 
na ten cel i osobiście nawet zwie­
dził w tym roku Gniezno, chcąc 
się naocznie przekonać, jak po­
stępują prace około odbudowy 
zniszczonego grodu.

— Narazie możnaby umieścić 
Stasia w Tyńcu, gdzie założył 
szkołę arcybiskup Aron, który 

’ jako były opat tyniecki ma tę 
ambicję, by szkoła ta była do- 

r brze wyposażona i wysoko pod 
‘ względem nauki postawiona. Sły­

Skromna piebanja szczepanowska
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szałem, że się tam wielu synów z do­
brych, szlacheckich domów wychowuje 
i że szkoła cieszy się dobrem imieniem. 
Niechby tam poszedł narazie, poduczy 
się, nabierze śmiałości do ludzi i ogła­
dy towarzyskiej, a później wyślesz 
go choćby i zagranicę do szkół, ja­
kich jeszcze u nas niema. 0 ileby 
został księdzem, otrzymałby niewąt­
pliwie probostwo w Szczepanowie 
i zaopiekowałby się kościółkiem przez 
was zbudowanym**).

Wśród tych rozmów zbliżono się 
do zabudowań dworskich. Dom mie­
szkalny państwa Szczepanów skich 
był obszerny i otoczony wyniosłemi 
lipami i dębami, pośród których naj­
wspanialszym był ten, pod którym 
lat temu kilkanaście Staś ujrzał 
światło dzienne. Stał pod nim duży 
stół kamienny, przy którym groma­
dziła się w dnie skwarne lata ro­
dzina Stasia, zażywając chłodu pod 
rozłoźystemi konarami stuletniego 
olbrzyma. Stąd roztaczał się prze­
piękny widok na rozległe łany upraw­
nych pól dworskich, otoczonych ze­
wsząd bezbrzeżną puszczą leśną, 
ciągnącą się wzdłuż Wisły do Kra­
kowa aż po Dunajec. Nieopodal na 
wzgórzu jaśniały ściany nowo wy­
budowanej świątyni drewnianej.

Serdeczne było powitanie z gospody­
nią domu, poważną i godności pełną < 
----------- ]

**) Wojciech z Kielc w Żywocie św. Sta­
nisława mówi, że kościół ten zbudował 
sam św. Stanisław i sam go poświęcił. Dłu­
gosz przypisuje budowę kościoła rodzicom św. 
Stanisława.
®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®® ■

panią Bogną, wokół której skupiło się 
całe towarzystwo, a wszyscy cisnęli się, 
by ucałować ręce tej czcigodnej matrony.

Na dany znak przez panią domu ru­
szyło całe towarzystwo do dworku, gdzie 

Św. Stanisław wskrzesza z grobu Piotrawina (we wsi 
Piotra winie, nad Wisłą, we woj. lubelskiem), aby dał 

świadectwo prawdzie-

czekała wszystkich obfita wieczerza, za­
służone i pożądane zakończenie dnia 

pełnego trudów. Gościnna pani Bogna 
baczyła pilnie, by nikomu nie brakło 
należnej obsługi, by wszyscy czuli się 
szczęśliwi i zadowoleni. Niemniej i pan 
Wielisław dokładał starań, by przy­

byłym na niczem nie zbywało. Kazał 
przynieść z piwnic najstarszego mio­
du, pamiętającego jeszcze króla Bo­
lesława, a napełniwszy nim szkle- 
nice zacnego towarzystwa, wzniósł 
w ręce Bożywoja toast na cześć księ­
cia pana i jego wojsk bohaterskich, 
który też wszyscy z zapałem po­
chwycili, pijąc duszkiem na pomyśl­
ność oręża polskiego.

Bawiono się serdecznie ochoczą ro­
zmową i ciekawemi opowiadaniami, 
których słuchano z wielkiem zaintere­
sowaniem. I byliby jeszcze długo 
gwarzyli tak ze sobą, lecz pani 
domu, w trosce o gości swych znu­
żonych daleką, drogą i potrzebujących 
wypoczynku, powstawszy od stołu, 
pożegnała miłe towarzystwo i dała 
tern samem znak, że pora na spoczynek.

W takim czasie i w takiem otocze­
niu wzrastał Stach Szczepanowski, 
przyszły wielki biskup i święty mę­
czennik. Szlachetne wzory męstwa 
i świątobliwości stały się dlań pod­
stawą życia, pełnego cnót wszelkich 
i czynów szlachetnych. Źródłem zaś, 
z którego czerpał przykłady miłosier­
dzia i szczodrobliwości, byli jego ro­
dzice, a zwłaszcza matka Bogna, 
troskliwa o duszę dziecka ukochanego, 
czcigodna opiekunka mieszkańców

Szczepanowa i okolicy.
Mendrala Stanisław.

'Co słychać w Lourdes?
(Piątek przed niedzielą św. w Lourdes)

Biskup z Lourdes ks. Gertier pisał do 
Ojca św., że godziny, które w czasie 
triduum przeżywać będzie to cudowne 
miejsce, będą najbardziej wzruszające od 
czasu objawień Matki Bożej w grocie 
Masabielskiej.

W uroczystościach w Lourdes i w przyj­
mowaniu dostojników kościelnych biorą 
udział władze administracyjne, wojsko­
we i sądowe. Przybyły delegacje par­
lamentu i senatu.

Pułkownik z kompan ją honorową 
swego pułku, z sztandarem pułkowym 
i muzyką, wita Ks. Kardynała Legata 
Papieskiego, a szwadron jazdy eskortuje 
jego samochód. Zwracają w tych dniach 
powszechną uwagę na herb rodzinny 
Ks. Kardynała Pacelliego, wyobrażający 
symbol pokoju, gołębicę z gałązką oliwną 1 
Dziwny zaiste zbieg okoliczności!

O godz. 3 popołudniu dnia 25 kwietnia 
rozpoczyna się uroczystość pierwszą Mszą 
św. pontyfikalną, celebrowaną przez Ks. 
Kardynała Van Roeya z Belgji.

Ostatnia Msza św. odprawi się w nie­
dzielę popołudniu o godz. 3. Celebro­
wać ją będzie Ks. Kardynał Pacelli, naj­
wyższy dostojnik watykański, który nie 
zważając na ciężką żałobę, jaką okryła 
go właśnie śmierć najukochańszego bra­
ta markiza Pacelliego, jednak na uro­
czystości Maryjne wybrał się w daleką 
podróż do Francji.

Królestwo belgijscy zawiadomili, że 
przyślą na triduum najpiękniejsze kwia­
ty ze swoich cieplarni.

Ale poza temi i innemi wonnemi wią­
zankami, które napływają z Francji, ca­
ły świat złoży Boskiemu Odkupicielowi 
całe snopy modlitw, ofiar, mszy św. 
i gorących Komunij św.

Przybyła b. cesarzowa austrjacka Zy­
ta z dziećmi i bratem księciem Ksa­
werym,

Przybyły olbrzymie ilości pielgrzy­
mek, wśród nich 750 Bernadetek,

Na ulicach Lourdes widać niezliczone 
bramy triumfalne. Elektrotechnicy przy­
bierają domy w bardzo imponujące de­
koracje świetlne. Napłynęły takie tłu­
my, że trudno przecisnąć się ulicą. Au­
tomobile, autokary bezustannie no­
wych przywożą gości. W tern Lourdes, 
które od kilkudziesięciu lat przygotowane 
jest na przyjęcie bardzo wielkich tłu­
mów, od dawien dawna zajęte są 
wszystkie pokoje. Napływające piel­
grzymki trzeba było umieszczać w oko­
licznych miejscowościach, cóż kiedy 
każdy nowy pociąg coraz to nowe 
i coraz to liczniejsze przywozi piel­
grzymki.

W sam pierwszy dzień Triduum w 
czwartek odprawił jeszcze Mszę św. Ks, 
Vaterkeyn, który jako współpracownik 

zmarłego prymasa Anglji, ks. arcybi­
skupa Bournea, pierwszy podał pa­
pieżowi myśl odprawienia 140 Mszy 
przed ołtarzem w grocie Niepokalanej. 
W piątek przypada kolej na Mszę św. 
Ks, Arcybiskupa Jałbrzykowskiego z Wil­
na. Wszyscy duchowni, którzy dostę­
pują tego nadzwyczajnego przywileju, 
że mogą odprawić w tych dniach Mszę 
św., przy owym uprzywilejowanym oł­
tarzu, już znajdują się w Lourdes. Oto 
tylko kilka krajów: Czechosłowacja, Ko- 
lumbja, Finlandja, Stany Zjednoczone; 
Ziemia Święta, Jugosławja, Portugalja, 
Anglja, Hiszpanja, Polska, Holandja, 
Luksemburg i t. d.

Ciche i nikomu prawie przed kilku­
dziesięciu laty nieznane Lourdes staje 
się przez te uroczystości raz jeszcze 
miejscem szczególnie uprzywilejowanem. 
Ku niemu, dla Tej, która je sobie upo­
dobała, zwracają się dziś oczy całego 
świata, oczy udręczonej ludzkości, wie­
rzącej, że dzięki Jej wstawiennictwu, 
w przededniu miesiąca Jej szczególniej­
szej czci poświęconego, uzyska przez 
modły jaknajobfitsze owoce Odkupie­
nia, a tu na ziemi przybliży nadejście 
Królestwa Chrystusowego a z niem tak 
upragnionego pokoju. To też z mo­
dłami wiernych w Lourdes łączą się 
modły ich braci we wszystkich krajach 
świata.



279

Z życia katolickiego
Uroczystość Zmartwychwstania Pań­

skiego w Bazylice Watykańskiej. 
W dniu Zmartwychwstania Pańskiego Oj­
ciec św. odprawił pontyfikalną Mszę św. 
w bazylice św. Piotra w obecności 50 ty­
sięcy osób. Nazewnątrz przed bazyliką 
zebrały się w oczekiwaniu błogosławień­
stwa papieskiego olbrzymie rzesze wier­
nych, liczące przeszło 150 tysięcy osób. 
Przy ołtarzu asystował Ojcu św. ks. 
prał. Janasik, audytor Papieskiego Try­
bunatu Roty, a z pod kopuły św. Woj­
ciecha grały srebrne trąby. Po Mszy 
św. kanonicy Bazyliki św. Piotra wysta­
wili na widok publiczny chustę św. We­
roniki i wielkie relikwje Męki Pańskiej----  
Po nabożeństwie Ojciec św. z balkonu Ba­
zyliki Watykańskiej udzielił błogosławień­
stwa ,,Urbi et orbi** (Miastu i światu) wśród 
nieopisanego zachwytu olbrzymich rzesz, 
zgromadzonych na placu przed świątynią, 
gdzie stały również gwardje papieskie 
i przedstawiciele wszystkich rodzajów broni 
armji włoskiej.

Kardynał Hlond legatem papie-
skini, 
stości 
gresu 
się w

Legatem papieskim na uroczy- 
jugosłowiańskiego narodowego kon- 
eucharystycznego, który odbędzie
Lublanie w czerwcu r, b.,

nowany został przez 
Emm. Ks. Kardynał 
Hlond.

mia- 
J.Ojca św.

Prymas, August

Gdy młodzi stają się szpiegami 
i prowokatorami. W połowie kwietnia 
sąd szweryński w Niemczech, na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu w Rostocku, skazał 
miejscowego kapłana katolickiego prałata 
Leffersa na P/2 roku więzienia za rzeko­
me „podstępne ataki na państwo i partję**. 
Przestępstwa tego miał się Ks. Prałat do­
puścić, krytykując osławioną i przez Ko­
ściół wyklętą książkę Rosenberga „Mit XX 
wieku**. Głównymi świadkami oskarżenia 
był student Schinke i dwie studentki, 
Frisch i Rax, blisko stojący, jak się oka­
zało z procesu, pogańskiego ruchu Luden- 
dorffa i tak zw. „Tannenbergerbundu**.

Podpisz Pożyczkę a dasz mu pracę!
Rzesze bezrobotnych zwiększają się- 

Handel, przemysł, rolnictwo grzęzną 
coraz bardziej w zastoju. Tysiące dróg 
gwałtownie domaga się naprawy. Trze­
ba pobudować dziesiątki linij kolejo­
wych. Rzeki trzeba natychmiast ure­
gulować, inaczej przeżyjemy nową po­
wódź.

Polska potrzebuje koniecznie pienię­
dzy. Jak ma je zdobyć? Czy przez 
nowe podatki? Nie! Czy przez obni­
żenie płac? — Nie! Dlatego odwołuje 
się do Ciebie. Idź więc i podpisz 3% 
Premjową Pożyczkę Inwestycyjną. Ty­
siącom dasz pracę, a sobie zapewnisz 
zarobek. Nowa pożyczka jest 3-pro- 
centową, to znaczy, że otrzymasz 3 zł 
na rok od 100 zł. Nowa pożyczka 
jest premjową czyli w rodzaju loterji, 
to znaczy, że możesz wygrać w ciągu 
roku wielkie sumy w postaci premij 
(obejmują one sumę 4 i pól miljona 
złotych rocznie) a najwyższa wygrana

Przedstawili się oni prałatowi LeHersowi 
jako katolicy, choć nimi nie byli, prag­
nący zasięgnąć rady duchowej. Mimo że 
cały szereg innych świadków, wśród któ­
rych nie brakło protestantów, stwierdził 
nie tylko całkowitą lojalność oskarżonego 
kapłana ale i wierność wobec rządu i Hit­
lera, sąd oparł się. na oświadczeniach tam­
tych podstępnych świadków, którzy do 
poprzednich oskarżeń o nielojalność dodali 
jeszcze zeznanie o wypowiedzianej przez 
prałata Leffersa krytyce pamiętnych wy­
padków w dniu 30 czerwca 1934 roku. 
Wątpliwe i podejrzane co do wia- 
rogodności zeznania pogan niemieckich 
były dla sądu, jak się okazuje, rozstrzy­
gające.

Niesłychana brutalność hitlerowców gdańskich. 
Dnia 8 kwietnia władze gdańskie aresztowały tui przed 
nabożeństwem ks. Aeltermanna, proboszcza w Mierzeszy- 
nie. Aresztowanemu postawiono zarzut, że nadużywał 
ambony, występując rzekomo przeciwko obozom pracy. 
W istocie rzecz polegała na tern, że ks. Acltermann czy­
nił starania, by parafianom jego, katolikom w obozach 
pracy, położonych w granicach jego parafji, dano możność 
uczęszczania na nabożeństwa niedzielne i korzystania 
z praktyk religijnych celem uzyskania odpustu jubileuszo­
wego. Kierownictwo obozów nietylko odrzuciło podanie 
ks. Aeltermanna, ale przysłało mu jeszcze ordynarne 
listy. Jest rzeczą znamienną, że aresztowano ka­
płana w ornacie w chwili, gdy wychodził ze Mszą 
żw. do ołtarza. Brutalność i brak poszanowania uczuć 
religijnych ze strony hitlerowców przeszła tu wszelkie 
granice.

Legjonu Młodych wyparli się jego 
opiekunowie. Członkowie senjoratu t. zn. 
członkowie starsi, opiekunowie Legjonu 
Młodych: premjer Sławek, minister Kościał- 
kowski, b. premjer J. Jędrzejewicz, mar­
szałek Świtalski, minister W. Jędrzejewicz, 
prezydent m. st. Warszawy Starzyński, 
minister Schaetzel, rozwiązali koło senjo- 
rów i zrzekli się tytułu senjora Legjonu 
Młodych.

Jako powód podali, że „organizacja Le­
gjonu Młodych nie wywiązała się z wzię­
tych na siebie zadań wychowawczych**. 
B. członkowie senjoratu stwierdzili, że 
„metody organizacyjne odbiegały zbyt da­
leko od ustalonych założeń moralnych 
i ideowych**.

Organizacja całkowicie zawiodła pokła­
dane w niej nadzieje. Zamiast spokojnej,

wynosi pół miljona. Po 10 latach Skarb 
Państwa przystąpi do wy­
kupienia Pożyczki — pła­
cąc za 100 zl w ciągu 
pierwszych 30 lat — 120, 
a potem 125 i 130 zl. Po­
życzka Inwestycyjna wysta­
wiona jest na złote w zlocie. 
Nabyć można ją plącąc zgóry, 
albo w 10 ratach miesięcznych, 
nadto połowę można pokryć 
Pożyczką Narodową.

Spiesz się z podpisaniem po­
życzki- Termin upływa 10 maja.

Poż. Inwestycyjną moż­
na podpisywać w Banku 
Gosp. Krajowego (Poznań, 
Al. Marcinkowskiego 6), 
w Banku Polskim, w Ban­
ku Rolnym, w Komunal­
nych Kasach Oszczędności, 
P.K.O. i we wszystkich 
bankach prywatnych. 

rzeczowej pracy dla państwa i przygoto­
wywania się do odpowiedzialnych zadań 
obywatela, Legjon Młodych od chwili swego 
powstania był miejscem stałych rozdźwię. 
ków, gorszących awantur, walki z Kościo­
łem, tajemnych knowań, widownią roz­
bratu pomiędzy głoszonenu zasadami a rze­
czywistością życiową. Nazwiska osób rzą­
dzących, niesłychana pewność siebie słu­
żyły tej organizacji do zdobywania posad 
i ogłoszeń dla swych organów. Pismo 
„Problemy'* podało niedawno, że „Legjon 
Młodych** w okresie stosunkowo niedłu­
gim zdobył 6,000 posad dla swych człon­
ków.

Dziś dla wszystkich już jasnem jest, 
że Episkopat Polski miał wszelkie pod­
stawy do potępienia w zeszłorocznym 
swym liście pasterskim działalności Le- 
gjonu Młodych.

Wystąpienia antykatolickie i antyreligijne 
przywódców Legjonu Młodych były zło­
śliwe, podyktowane złą wolą i nienawi­
ścią do Kościoła. Z takiej młodzieży nie 
mogą wyrosnąć obywatele, miłujący naród 
i państwo i dlatego dobrze się stało, że 
wysocy dostojnicy państwowi odsunęli się 
od Legjonu Młodych.

Gazety przyniosły jednak wiadomość, że na 
miejsce Legjonu Młodych obóz rządowy przy­
stąpił do tworzenia nowej organizacji wśród 
młodzieży akademickiej. Do organizacji tej na­
leżeć mają głównie studenci z pierwszego roku 
szkół wyższych, którzy w szkołach średnich 
należeli do Straży Przedniej. Tworzenie tej 
nowej organizacji powierzono p. Januszowi 
Jędrzejewiczowi b. premjerowi i b. ministrowi 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
temu samemu, który głównie zajmował się Le­
gionem Młodych i po różnych załamaniach się 

próbował ją na 
wić na nogi.

tej organizacji 
nowo posta-

Nie wia­
domo, na 
jakich no­
gach sta­
nie nowa 
organiza­
cja akade­
micka, boć

m
Ma narzędzie — lecz nie ma pracy.
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przecież kierownikami i instruktorami Straży 
Przedniej w szkołach średnich byli głównie 
członkowie Legjonu Młodych.

Nasze stanowisko jest jedno. Walka 
z Kościołem i walka z religją katolicką 
w Polsce jest walką z tysiącletnią prawie 
kulturą katolicką w Polsce. Tej kultury 
my katolicy bronić będziemy całą mocą 
naszej duszy. Ziarn Bożych, wsiewanych 
w dusze młodzieży przez Kościół katolicki, 
nie damy deptać żadnym wolnomyślicie­
lom i bezbożnikom. Wierzymy w zwycię­
stwo prawdy Bożej! Wierzymy, że jest 
ono tern bliższe, im większe zepsucie po­
wszechne, im większa niedola powszechna, 
wskazywać będą na głupstwo i nieszczęście 
każdej walki z Bogiem i Jego Kościołem.

Akcja Związku Nauczycielstwa Polskiego 
Erzeciwko Kościołowi katolickiemu. Związek 

auczycielstwa Szkół Powszechnych Okręgu'Lu­
belskiego na doroczne walne zgromadzenie za­
prosił z referatem znanego ze swych wystąpień 
antyreligijnych i antykościelnych prof. Ułaszyna 
z Poznania. Temat referatu był: „Walka Ko­
ścioła i Państwa o szkołę**. Zebranie zwołano 
na 17 i 18 kwietnia, więc w Wielkim Tygodniu, 
gdy są odprawiane pokutne nabożeństwa w ko­
ściołach i gdy powszechnie następuje wzmożenie 
uczuć religijnych wśród wiernych.

Społeczeństwo katolickie m. Lublina uważało 
to posunięcie Zarządu Związku za zwykłą pro­
wokację. Zebranie miało odbyć się w sali 
„Domu Żołnierza**, później w Teatrze Miejskim, 
wkońcu odbyło się w sali kina „Corso**, gdyż 
Zarządy Domu Żołnierza oraz Teatru Miejskiego 
zgodnie z opinją publiczną gotowe były udzielić 
sali ale pod warunkiem, że prof, Ułaszyn nie 

będzie głosił swego referatu. Istotnie referat 
ten był pełen napaści na Kościół. Zapraszając 
głośnego wolnomyśliciela i głosiciela walki z Ko­
ściołem katolickim Związek ponownie dał wy­
raz dążeniom swego zarządu do usunięcia wszel­
kiego wpływu Kościoła na szkołę, a w na­
stępstwie tego do wprowadzenia szkoły bez­
bożnicze! w Polsce.

W okręgu lubelskim większość członków 
Związku stanowią praktykujący katolicy. Spra­
wozdanie profesora Ułaszyna dokonane zostało 
wbrew ogólnej opinji nauczycielstwa, zgodnie 
zaś z metodą postępowania Związku, który nie 
mogąc mówić wyraźnie o szkole bezbożnicze! 
w Polsce, przystępuje najpierw do pozyskania 
i wychowania nauczycieli dla swoich celów.

Katolickie społeczeństwo lubelskie w trosce 
o dobro Kościoła i Państwa wyciągnie z tych 
posunięć Związku odpowiednie wnioski i będzie 
bronić ideałów katolickich i polskich.

Co się dzieje z Teresą Neumann? 
Według ostatnich wiadomości z Mona- 
chjum Teresa Neumann w dalszym ciągu 
przebywa u swych rodziców w Konners- 
reuth. Stygmatyczka miała ostatnio przy­
krości ze strony policji niemieckiej, a to 
z powodu rzekomych swych przepowiedni 
nadchodzącej walki religijnej w Trzeciej 
Rzeszy, śmierci Hitlera, zakończenia pano­
wania narodowych socjalistów i t. d. Pod­
czas badań w policji Teresa Neumann 
z całą stanowczością twierdziła, iż żad­
nych przepowiedni nie wypowiadała. Cała 
ta sprawa, rzecz oczywista, była nie­
zmiernie przykra, zarówno dla samej Te­
resy, jak i dla jej rodziny, bowiem żadne 
zapewnienia przez długi czas nie mogły 

przekonać podejrzliwych przedstawicieli 
władz bezpieczeństwa.

Jak wiadomo, biskupi katoliccy z Ra- 
tysbony i Eichstaett zakazali stygmatyczce 
przyjmować jakichkolwiekbądź wizyt bez 
osobnego zezwolenia miejscowego księdza 
biskupa. Życzenie biskupów jest zgodne 
z życzeniem samej Teresy Neumann, która 
dzięki temu unika możliwych przykrości.

XV zkolei Zjazd Katolicki w Wielkopołsce 
odbędzie się, zgodnie z wolą J. Eminencji Ks. 
Kardynała Prymasa, w Borku z okazji odpustu 
Matki Boskiej Boreckiej i 300-lecia Kościoła na 
Zdzieżu.

Zjazd obejmie 2 zebrania, z których pierwsze 
rozpocznie się 1 lipca po południu, a drugie 
następnego dnia po nabożeństwie pontyfikalnem. 
Myślą przewodnią Zjazdu będzie hasło:

„Marja — Królowa Apostołów*4.
Na zakończenie Jubileuszu Odkupienia nie 

zapominajmy o ofiarach na
Pomnik Wdzięczności 

wystawiony w Poznaniu Boskiemu Sercu Odku­
piciela Świata za łaskę przywrócenia wolnej Oj­
czyzny. Gdy w Gnieźnie prosić będziemy Boga 
o laski dla Polski, niechże ta Polska pomoże 
do spłacenia długu, jaki jeszcze ciąży na Pom­
niku Wdzięczności.

Ofiary nod adresem Komitetu Budowy Pom­
nika N. Serca P. Jezusa w Poznaniu, ul. św. 
Marcina 69, m. 17, PKO. 207 470.

Za wszystkich ofiarodawców żyjących i zmar­
łych odprawia się w każdy pierwszy piątek 
miesiąca Msza św. w kościele XX. Jezuitów 
w Poznaniu.

Dobrego orrodnika modemy polecić. Adres: Józef
Matuszewski. Wąbrzeźno, ul. Strzelecka 1 (woj. pomorskie).

OLBRZYMIA WĘDKA
Na dnie oceanów i mórz świata znajdują 

się nieocenione skarby, które w ciągu wie­
ków pochłonęła woda. Zatopione okręty 
kryją w sobie niejeden cenny ładunek 
złota, niezliczone ilości drogocennych przed­
miotów, o które warto się pokusić.' Obli­
czają, że samego złota leży w zatopionych 
okrętach l’/4 miljarda zł.

To też od wielu lat nie usta ją próby nad 
wydobyciem tych rzeczy, nad wydarciem głę­
biom morskim ich cennej zdobyczy. Zawiązy­
wały się liczne towarzystwa rozporządzające 
tak kapitałem jak i całem wojskiem dosko­
nale wyćwiczonych nurków. Opuścili się oni 
na dno morskie i tam, nie zważając na nie­
bezpieczeństwa, polowali na skarby. Wyniki 
jednak tych poszukiwań były dość nikłe w sto­
sunku do włożonych kosztów i sił ludzkich.

Dopiero teraz udało się włoskiemu inży­
nierowi Bontempiemu wynaleźć przyrząd, 
zapomocą którego uda się z pewnością wy­
dostać z głębin morskich wielką ilość zato­
pionych skarbów.

Na obrazku widzimy przyrząd, który po­
trafi wydrzeć głębinom morskim nietylko 
cały łup, lecz nawet wielki okręt. Przyrząd 
ten składa się z szeregu silnie spojonych 
skrzyń. Opuszcza się je w głąb morza równo­
cześnie z nurkiem, który łączy je z pokładem 
zatopionego statku. Gdy ta część pracy 
jest już wykonana, wtedy silne, metalowe 
klamry, które znajdują się z boku tych 
skrzyń, chwytają w swe ramiona ściany za­
topionego okrętu i statek znajduje się jakby 
w niewoli. Takich dźwigów przyczepia się 
do okrętu tyle, ile potrzeba.

Lecz to dopiero połowa pracy. Zatopiony 
okręt trzeba jeszcze wydobyć. Przeto skrzy­
nie, z których składa się taki dźwig, wy­
pełniają się powietrzem zapomocą rur, które 
łączą je z okrętem, znajdującym się na po­
wierzchni. Siła powietrza robi swoje. Dźwigi, 
unosząc się wgórę, unoszą ze sobą zatopiony 
okręt. W ten sposób można przyholować 
okręt do najbliższego portu, o ile sam okręt 
przedstawia jeszcze jaką wartość. Jeżeli nie, 
wówczas na miejscu wydobywa się z niego 
najcenniejsze przedmioty, zwłaszcza pie­
niądze, o które głównie idzie.

Ten nowy pomysł wydrze z pewnością mo­
rzu niejedną tajemnicę.



281

Bezczelne dzieciaki
— Henryku, możebyś jednak poszedł 

na misję! — Głos pani Wandy zadrgał 
prośbą. Oczami pełnemi łez spojrzała 
na swego męża.

— Ależ, moja droga, wiesz, ile mam 
pracy — a każesz mi jeszcze chodzić 
wieczorami na kazania! Przecież ja 
jestem katolikiem, chodzę przecież z tobą 
do kościoła...

— A jednak od dwudziestu lat nie 
byłeś u spowiedzi!...

— No, tak... widzisz, jakby ci to po­
wiedzieć -------na spowiedź mam jeszcze 
czas! Zresztą... tyle zajęć!...

Henryk poszedł do biura.
Pani Wanda usiadła koło okna

smutna.
skori-Misja dla mężczyzn już się 

czyła; jutro miała być wspólna ko­
munja święta całej parałji. Męża jej 
znowu nie będzie...

W domu nie może pani Wanda się 
skarżyć na niego: jest troskliwy, zgo­
dny, kocha ją i dzieci — tylko ten ko­
ściół!... A właściwie to nawet i nie 
kościół — chodzi z nią przecież co nie­
dzielę na mszę świętą. Pani Wanda 
wie jednak, że to robi tylko dla niej, 
bo pozatem u spowiedzi...

— Mamusiu, czemu plączesz? — ma­
leńka dziewczynka i dwóch małych 
chłopczyków podeszło do pani Wandy.

Szybko otarła oczy i przytuliła dzieci 
do siebie:

— Widzicie, dzieci, mam do was 
prośbę.

Trzy pary błyszczących oczu wpa­
trzyły się w stroskaną twarz matki.

— Chciałabym, źebyście jutro, sko­
ro przystąpicie do komunji świętej, 
pomodliły się jeszcze raz mocno, 
gorąco za tatusia! I ty, Marylko — 
zwróciła się do sześcioletniej có­
reczki — zmów jutro także za ta­
tusia paciorek!

— To tatuś nie chce iść na 
misję? — domyślił się dwuna­
stoletni Zdziś.

— Widzicie, tatuś jest bar­
dzo nieszczęśliwy, dlatego mu- 
simy go ratować; musimy 
wszystko robić, żeby tylko po­
szedł do spowiedzi!

Była sobota. Pani Wanda za­
jęła się swojemi sprawami do- 
mowemi. Dzieci tymczasem 
usiadły w jakimś kąciku i za­
częły ze sobą szeptać. Najstar­
szy Zdziś przedstawiał jakiś 
projekt Stasiowi i Marylce, coś 
szeroko rozpowiadał, przeko­
nywał — potem pobiegł do matki 
i poprosił o duży kawałek pa­
pieru — bo chce coś napisać.

Związek Polski (Związek Popierania 
Polskiego Stanu Posiadania) w Poznaniu 
przystępuje do wydania, w celach infor­
macyjnych, szczegółowego spisu wszyst­
kich firm niechrześcijańskich działających 
na terenie Poznania.

Wobec tego Związek prosi wszystkie 
osoby zainteresowane lub posiadające wia­
domości o takich firmach, które egzystują 
i działają anonimowo, o nadsyłanie infor-

Pani Wanda przygnębiona obojętnością 
męża i zajęta pracą, nie zważała na 
dzieci. Dała Zdzisiowi papier i odeszła.

Dzieci zaś pochylone nad stołem po 
długiej naradzie zaczęły coś pisać.

Popołudniu nadszedł z biura Henryk 
jak zwykle zmęczony. Zjadł szybko 
obiad, który odbył się dziś w nie- 
zwykłem milczeniu. Pani Wanda miała 
jeszcze ślady łez na twarzy, dzieci zaś 
dziwnie poważne patrzyły na ojca z ja­
kimś tajonym lękiem.

Po obiedzie poszedł Henryk do swego 
pokoju, gdzie zwyczajnie musiał wy­
kończać prace zaczęte w biurze. Za­
palił papierosa i usiadł przy biurku i — 
jakież było jego zdumienie!

Na wielkim papierze, przytwierdzo­
nym pluskiewkami do biurka było wy­
pisane duźemi literami:

„Tatósiu masz pujść, na misje**
Dla większego zaś zwrócenia uwagi 

słowa te były podkreślone grubą nie­
bieską kreską! .-------

To był atak nieprzewidziany!
Henryk wstał i zaczął się nerwowo 

przechadzać.
— Bezczelne dzieciaki!...— mruknął.
W pierwszej chwili chciał je zawołać 

i złajać albo i ukarać.
Ale nie mógł.
Coś mu ściskało gardło, w oczach czuł

łzy — —nie mógł!
Wresz­

cie rzucił 
papiero­
sa, wziął 

kape­
lusz 

i płaszcz.

Ach, wy bezczelne, 
kochane dzieciaki!

macyj do Związku Polskiego (uL Poczto­
wa 27 m. 1 tel. 12—28).

l Afriuśisctzyj FRzmskiq i Esiniiński^
Dnia 23 kwietnia b. r. zmarł w Gnieź­

nie, opatrzony św. Sakramentami ks. Lud­
wik Leichert przeżywszy lat 84. Ś. p. 
Zmarły należał do diecezji Buffalo w Sta­
nach Zjednoczonych. R. i. p.

— Ty wychodzisz?
Tak — odparł Henryk, nie pa­

trząc w oczy żony — muszę jeszcze 
cos załatwić, wrócę dopiero wieczo­
rem.

z przerażeniem, 
ukryta za nimi

Przy drzwiach zobaczył dzieci. Chłop­
cy patrzyli na niego 
maleńka zaś Marylka 
cichutko płakała.

Na drugi dzień była 
ryk z żoną i dziećmi

niedziela. Hen-
poszedł do ko­

ścioła na Mszę św. Kończyła się misja, 
parafja cała miała dziś przystąpić do 
wspólnej komunji św.

Po ostatniej nauce Misjonarza rozległ 
się dźwięk dzwonków. Z ławki wstała 
pani Wanda, wstali obaj starsi chłopcy, 
wstał również... i Henryk!

Pani Wanda nie wierzyła własnym 
oczom.

— Ty, do komunji świętej?
Z uśmiechem skinął głową:
— Wczoraj byłem u... spowiedzi!
Skończyła się komunja święta, skoń­

czyła się msza — Henryk i jego ro­
dzina długo, długo nie wychodzili z ko­
ścioła.

Pani Wanda przyciskała do piersi 
rękę swego męża, a po policzkach spły­
wały jej łzy... Łzy szczęścia! Łzy 
wdzięczności!

Po powrocie do domu, Henryk zwró­
cił się do dzieci:

— Chodźcie do mnie!
— ...?
— Od kiedy to dzieci uczą swojego 

ojca; co?
...!!
Spuściły głowy.

Henryk zaśmiał się, chwycił 
chłopców i córeczkę w obję­

cia:
— Ach, wy bezczelne, ko­

chane dzieciaki! Pamiętajcie 
jednak na drugi raz pisać... 
poprawniej!...

— A... tatusiu?...
— Co, dziecinki?
— A tatuś będzie te­

raz zawsze z nami cho­
dził do spowiedzi i komunji 
świętej?

Henryk spoważniał. Spoj­
rzał na żonę i głosem sil­
nym zawołał:

— Tak!!!

NASZA BIBLJOTECZKA
Adam PoszwińskL Z walk o uniwersytet 

w Poznaniu. Poznań 1935. Str. 24. Cena 1 zł. 
Część dochodu na fundusz zapomogowy dla mło­
dzieży akademickiej. Autor na podstawie źródeł 
przedstawił zabiegi, jakie Wielkopolska czyniła 
w ciągu dziejów od czasów Akademjt Lubrańskiego 
o utworzenie Uniwersytetu w Poznaniu. W szcze­
gólności zajął się autor wnioskiem sejmowym Niem­
ca Dr. Metziga, który w r. 1867 żądał od rządu pru­
skiego utworzenia uniw. w Poznaniu dla ludności 
nie niemieckiej. Interesujące te wiadomości niewąt­
pliwie zajmąlicznekoła zwłaszcza w Wielkopolsce.
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Nici do szycia i przędza do cerowania
Nici są artykułem codziennego użytku. 

Każda z nas używa ich ciągle, czy to 
do szycia, czy do naprawy ubrań, bie­
lizny, pończoch.

Wiemy z doświadczenia, że czasem, 
pomimo największej uwagi i staranności 
z naszej strony, ścieg czy cera wypada 
nieładnie i sztywno — na ni robią 
się węzełki i cała nasza praca właści­
wie jest na nic.

(Sprawy kobiece)
sprężyna, lub jak cienki wiórek. Taka 
nić już po kilku ściegach zaczyna za­
wiązywać się w pętelki, i uniemożliwia 
nam szycie, gdyż trzeba ją rwać i roz­
plątywać co kilka minut.

Najważniejszą wreszcie zaletą dobrych 
nici jest to, że są lekkie i na wagę 
wchodzi o wiele więcej metrów nici

Winne tutaj są nici. Ale nie same tylko 
nici! My także ponosimy winę, o ile nie 
znamy właściwości, wedle których poznać 
dobrą nić.

Nić jest artykułem codziennej potrzeby. 
Będziemy zatem zważały, by nici kupować 
tylko • dobre tylko w polskich 
składach i SMR* tylko z polskich 
pochodzące fabryk.

Jak poznać dobre nici?

dobrych niż nici lichych, 
cięższe.

które są

H

Przędza do cerowania
Jeszcze kilka słów o przędzy do ce­

rowania pończoch i bielizny.
Dobra nić do cerowania musi być 

cienka, błyszcząca, miękka i giętka, 
aby nie przecierała nadwątlonych nici 
cerowanej tkaniny, musi być równa i 
jedwabista. Kolor nietrudno dobrać, 
bo np. w przędzy „Trzy Lilje“ posia­
damy aż 70 odcieni. Prócz tego są

bardzo wydajne, gdyż są lekkie i cienkie, przez 
co na wagę wchodzi ich więcej niż nici

Nici do szycia poznajemy po 
pujących cechach:

Nić powinna być mocna, 
możemy zbadać, próbując ją

nastę-

co 
ze-

rwać; równa i gładka, niekrętli- 
wa, aby się nie tworzyły węzełki 
w czasie szycia; wreszcie śliska 
i miękka, aby szew nie był 
sztywny.
Niektóre osoby sądzą, źe mocna nić 

musi być sztywna. Niepodobnego, Bar­
dzo często te nici sztywne są sztywne 
dlatego, że w fabryce kleją je lub wo­
skują, aby nie było znać nierówności 
przędzenia nici. Dobra nić jest właśnie 
miękka z jedwabistym połyskiem 
i taka nić nadaje się zarówno 
do szycia ręcznego jak maszy-

1

Nić w gatunku lichym, 
widziana przez 
szkło po­
większa­
jące.nowego.

Załączone fotografje wska­
zują, jak wygląda w powięk­
szeniu nić dobra — i nić zła. 
Nić dobra jest, jak widzimy, 
równa, gładka, skręcona rów- ' 
niutko, tak źe w powiększeniu 
robi wrażenie równego sznu­
reczka.

Nić licha jest włochata, nierówna ze zgru­
bieniami, co utrudnia szycie, gdyż nić zahacza 
się i rwie. Powiedzieliśmy, że nić powinna 
być „niekrętliwa“.

Jak to rozumieć? Nie znaczy to bynajmniej, 
źe ma ona być nieskręcana z poszczególnych 
włókien.

Chodzi tu o zupeł­
nie co innego. Dobra 
nić odwinięta z kłębka 
zwisa równo ku doło­
wi i w czasie szycia 
(np. obrębiania), po- 
mimo kolistego ruchu, 
jaki wykonujemy, nie 
skręca się i nie two­
rzy pętelek i węzeł­
ków, ale układa się
zawsze równo- Jest to 
wielka zaleta.

Nitka w złym gatun­
ku, odwinięta z kłębka, 
zwisa falisto lub spi­
ralnie jak rozluźniona

Nitka w dobrym ga-

Nieplączące się zwijki przędzy „Trzy liije“. Nić wysnuwa się z wewnątrz zwijki. 
Powyżej: Znak fabryczny „Trzy Ulje“ Krajowego Przemyśla Nicianego.

u, widziana 
przez szkło 

powięk­
szające.

w złym gatunku, ciężkich i grubych.
Różnica jest duża, bo podczas gdy nici grubych 

wchodzi na 1 gram 10—12 metrów, nici cienkich, 
lekkich, w dobrym gatunku („Trzy lilje") wcho­

dzi na 1 gram 45—50 metrów. Jest to duży 
zysk. I dlatego chociaż nici w dobrym gatunku 
są, może o jaki grosz lub dwa grosze droższe — 
to jednak lepiej wychodzimy kupując je, gdyż w 
kłębku tej samej wagi mamy znacznie więcej nici.

Przy zakupywaniu należy zwrócić 
uwagę na sposób zwijania przędzy 
w motki czy kłębki, aby nić nie mogła 
się odwinąć i splątać, powinna snuć się 
ze środka kłębka, co uniemożliwia od­
winięcie się przędzy i splątanie jej. Jest 
to wielka wygoda i oszczędność.

Prócz tego przędza ta składa się 
ze sześciu poszczególnych niteczek, 
z których każda jest równie mocna, 
miękka i jedwabista, i z tego powodu 
może być zużyta jako odrębna nitka.

Skutkiem tego nici te mogą być użyte 
zarówno do cerowania cieniutkich jed­
wabnych pończoch, jak i do pończoch 
bawełnianych grubszych. Jeśli chodzi o 

kolory, to wybór jest ogrom­
ny. Są tak delikatne 
przejścia z jednego od­
cienia w drugi, źe chy­
ba niema pończochy, 
do której nie dałoby 

się dobrać odpowiednie­
go koloru przędzy.
Są też specjalne odcienie 

przędzy do cerowania bie­
lizny kolorowej, a więc mod­
ne różowe, seledynowe, żół­

te, niebieskie i blado-lila.
Nić jest artykułem pierwszej po­

trzeby. Niema domu, w którymby każ­
dego roku nie wydawano kilkanaście 
lub kilkadziesiąt złotych na nici! Ku­
pujmy zatem tylko dobre nici! I kupuj­
my je tylko w polskich katolickich skła­

dach. Uważajmy do­
brze, czy nici te z pol­
skiej, katolickiej po­
chodzą fabryki. Taką 
rdzennie polską i chrze­
ścijańską fabryką, nie 
zasilaną przez obce ka­
pitały jest wytwórnia 
warszawska pod firmą 
„Krajowy Przemysł Ni- 
ciany". Przekonaliśmy 
się naocznie, źe nici 
„Trzy lilje“ są dosko­
nałej jakości. Popie­
rając ten polski kra­
jowy wyrób, napewno 
nie doznamy zawodu.

M. Sz.
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Ziem-
(Rola

Ziemniaki to dziś pożywienie najbiedniej­
szych. A dawniej — ludzie nie mieli zaufania 
do tej rośliny. Podstępami skłaniano ludzi do 
hodowli ziemniaków. Królowie, docenia­
jąc wartości gospodarcze ziemniaków, ka­
zali swoim kucharzom podawać na stół 
królewski ziemniaki. W ślad za nimi 
i w innych domach magnackich stawiano 
na stół ziemniaki jako przysmak. Już 
w XVI stuleciu starano się rozpowszech­
nić uprawę ziemniaków, lecz dopiero 
w wieku XVIII hodowla ta nabiera więk­
szego znaczenia.

Obecnie, począwszy od największego, 
a skończywszy na najmniejszem gospodar­
stwie, niema takiego, gdzieby ziemniaków 
nie produkowano. Szerokie zastosowanie 
uprawy ziemniaków należy przypisać wy­
sokim plonom, jakie z tej uprawy się 
osiąga. Ziemniaki zawierają mączkę, sta­
nowiącą bardzo pożyteczny pokarm, tak 
dla ludzi jak i zwierząt. Mączkę ziem­
niaczaną produkuje się daleko taniej, ani­
żeli mączkę zbożową. W niektórych oko­
licach wypieka się chleb z dodatkiem mąki 
kartoflanej. W Anglji np. — 
używa się do wypieku I 
chleba, tak z mąki pszennej I 
jak i żytniej — 1/3 części I 
mąki ziemniaczanej.

Ziemniaki sadzimy po każ­
dej innej roślinie. Ażeby je f 
uchronić przed chorobami I

Nowe pługi
Zdawałoby się, że ludzie przytłoczeni 

brzemieniem trudnych warunków znie­
chęcą się do wszelkich nowych pomysłów. 
Tymczasem zaprzeczył temu p, Edward 
Fołtyn z Kubalina przez wykombinowanie 
nowego pługa a właściwiejfpisząc, nowej odkład- 
nicy, lecz tak wykrojonej, że z właściwej odkład- 
nicy pozostały dwa pasma zwane odkładnikami. 
Patrząc bliżej na taką odkładnicę to zobaczy się 
otwór, dwa odkładniki oraz powyżej lemiesza mały 
kawałek odkładnicy. Zewnętrzny odkładnik może 
być przytem nastawiony w bok, zależnie od tego, 
czy chcemy silniej lub słabiej spiętrzyć skibę Ma­
jąc przed sobą taki obrazek pługa- rolnik praktyk 
zapyta — a jakież zalety pługa ? Aby się o tem na­
ocznie przekonać wyjechał nasz przedstawiciel do

nawiedzającemi tę roślinę, należy się wy­
strzegać uprawiania ziemniaków kilka lat 
z rzędu na tem samem polu. Na gle­
bę nie są bardzo wymagające, najlepiej 
jednak udają się na glebach średnio zwięz­
łych. Podmokłych gleb należy unikać. 
Pole ziemniaczane spulchnia się na 25—30 cm.
Im głębiej ziemia spulch-

Kubalina i stwierdził na miejscu 
pracę pługa na roli. Próba udała 
się. Można więc tylko stwierdzić, że 
pług jest lżejszy w użyciu a przez to zużywa mniej 
siły pociągowej. Dalej pomimo głębokiej orki pług 
nie wydobywał na wierzch martwicy, tylko rozrzu­
cił ją po całej skibie a skiby należycie rozkruszył, 
nie zbił ich i nie zamazał pomimo orki w dzisiejsiej 
porze. Można było zauważyć, że mierzwa wyrzu­
cona pod ziemniaki dostała się płytko w glebę. W ja­
kiż to sposób odbywała się ta procedura? Prze-

niaki
Ogród)

ni ona, tem głębiej mogą korzenie ziemniaków 
wniknąć do ziemi. Tem samem roślina może 
lepiej się odżywiać, co dodatnio wpływa 
na wykształcenie się owoców. Głębokie 
spulchnienie reguluje również do pewnego 
stopnia wilgotność gleby. Dzięki temu, 
ziemniaki w czasie swego rozwoju mniej od­
czuwają nadmiar deszczów względnie suszę.

Ziemniaki uprawia się wiosną na polu 
głęboko przed zimą zoranem. Na wiosnę 
ziemię się spulchnia pługiem, nastawionym 
do odpowiedniej głębokości. Można też 
użyć pogłębiacza wzruszającego podskibie. 
Pod ziemniaki głęboka orka wiosenna bar­
dzo ziemię wysusza. Najlepiej dawać 
obornik w jesieni. Niestety, nie zawsze 
da się to uskutecznić. Można dawać gnój 
i na wiosnę ale musi on być dobrze roz­
łożony. Na ciężkich i wilgotnych zie­
miach natomiast, orka wiosenna jest ko­
nieczna.

Plon ziemniaków zależny jest od nawożenia.
Ziemniaki pobierają w przybliżeniu 2 X wię­
cej azotu i kwasu fosforowego a 5 X więcej 
potasu jak pszenica. Zato ziemniaki są naj-

wdzięczniejszą rośliną za nawożenie. 
Bardzo dobry wpływ na podniesie­

nie plonów wywiera obornik. 
Niestety produkcja tego na­

wozu jest ograniczona i stąd 
koniecznie należy się ucie­

kać do użycia nawozów 
pomocniczych.

Fołtyna
dewszystkiem dało się za­

uważyć, że surowica wyorana 
ze spodu zsuwała się spowro- 

tem na spód przez otwór a mie­
rzwa płytko została przykryta glebą 

wierzchnią. Takie to więc są zalety wi­
doczne tego pługa. Przedstawiciel nasz wy­

raził tylko życzenie przeprowadzenia doświad­
czenia w kilku gospodarstwach przez uprawę 
dwóch kawałków roli pługami starego typu i no­
wego Fołtyna. Przez porównanie takie wyników 
osiągniętych z jednego i drugiego pólka będzie 
można zobaczyć oczywiste skutki dobrego dzia­
łania pługa. Zainteresowanych odsyłamy do 
p, Fołtyna w Kubalinie, p. Gądki, pow. 
Poznań. H.

Byrda zprzodu do sadzenia ziemniaków.

Sadźmy ziemniaki oburącz
Na szerokich barkach i plecach łatwiej dźwigać ciężary 

niż w rękach, które prędzej się dźwiganiem męczą i mdleją. 
Kto sadził ziemniaki cały dzień — poczuje wieczorem sil­
niejsze wyczerpanie lewej ręki, która trzymała kosz z ziem­
niakami, niż prawej, która ziemniaki rzucała.

Ale od czego dowcip 1 Przerzućmy ciężar dźwigania 
z ręki na barki i miejmy obydwie ręce wolne do sadzenia! 
Jak to zrobić? Mówią o tem załączone ryciny. Na od­
wrotnie upiętych a szerokich szelkach zwisa „byrda‘% uszyta 
z worka; dla utrzymania jej stale w położeniu otwartem 
i okrągłem przymocowana jest górną krawędzią do drutów.

C.

Drzewo opałowe urośnie za 4 miesiące
Głąby z kapusty, które po ścięciu kapusty przezimowały 

niewyrwane na polu, wczesną wiosną można wyrwać i obić 
jeden o drugi, -to ziemia i miękisz dokładnie obleci, a zostanie 
tylko samo drewno. Po wyschnięciu na słońcu lepiej się 
palą i lepiej trzymają ogień, niż liche drzewo. J. K.
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POMIEŚĆ

— Tak, córko! Juź może nawet jest 
w drodze.

— Tak, może już jest w drodze... 
Juź jedzie... Czy mogę więc powie­
dzieć mu coś zupełnie przeciwnego, czy 
mogę mu mówić o mej miłości?

— Nie. Anno, nie możesz.
— Czuję, źe się rozpłaczę, gdy tyl­

ko go ujrzę, że jednego tylko będę pra­
gnąć, aby do mnie wrócił... Patrzycie 
teraz na mnie tak smutno... A ja się 
łudziłam, że choć wy jedna zrozumie­
cie mnie, Małgorzato. Widzę, żem się 
omyliła.

Odwróciła twarz, patrząc jak przedtem 
w dal, gdzie we mgłach kryło się morze.

Cichym głosem zapytała znów ko­
bieta :

— Co o tern mówią w domu?
— Zdania są podzielone.
— Co mówi wuj?
— Wuj jest przeciwny, bo mu An­

drzej potrzebny do pomocy.
— A ciotka?
— Ciotka jest za swym księdzem: 

cieszy się, że syn jej odprawiać będzie 
mszę.

— A Marta?
— Myślę, źe i ona raczej pragnie, 

aby Andrzej został księdzem; będzie 
miała większą pewność, źe zostanie 
w Penmur. O, Małgorzato, Małgorzato! 
Wszyscy tam myśleli o nim, lub o so­
bie, ale o mnie nie pomyślał nikt, nikt!... 
Może trochę ciotka?...

Ta, która w życiu wiele łez wylała, 
nie odpowiedziała odrazu. I znów obie 
kobiety, stara i młoda, patrzyły przed

Odwiedził mnie w czasie świątecz­
nym siostrzeniec, liczący sobie dwa­
dzieścia i kilka lat. Ma już za sobą 
różne mądre studja, tylko nie ma jesz­
cze ani posady ani chleba. Tem chęt­
niej podzieliłem się z nim skromną mo­
ją święconką — czem chata bogata, tem 
rada.

Potem ucięliśmy sobie rozmowę o 
współczesnych i społecznych kwestjach, 
jako źe mój krewny — to mądra gło­
wa i nawet trochę literat — zapewne 
po mnie. Bo mówią, źe w rodzinie 
dziedziczą się nietylko słabości, ale 
i zdolności: do pióra, do kieliszka, do 
muzyki czy do innych specjalności.

— Niech mi tylko wuj powie — za­
gadnął mnie mój gość — dlaczego Ja­
nek Obleciświat tak dawno już nie pi­
suje w „Przewodniku*'?

— Czy ty myślisz, że ja mam wgląd 
w tajemnice redakcyjne? Jaka byłaby 
to redakcja, któraby byle komu odsła­
niała tajemnice swoje? Ale tak mi się 
zdaje, że sędziwy Janek otrzymał ur­
lop wypoczynkowy, aby mógł nieco wy­
leczyć reumatyzm swój, a potem z no­
wą siłą chwycić sękatego i wykręcić 
siarczystego młynka nad głowami lek­
komyślnych ludzi. Skoro dziś ludzie 
już po czterdziestce idą na emeryturę, 

siebie w zamyśleniu, patrzyły na dale­
kie pola, ginące w cieniach wieczoru. 
Wreszcie Małgorzata odezwała się to­
nem matki, uciszającej dziecko:

— Zlitowanie tylko u Boga jest, dzie­
cino. On zna cierpienia każdego z nas. 
Jeśli potrafisz więcej o Nim myśleć, niż 
o sobie, znajdziesz łaskę i pokój. Są, 
widzisz radości, których nie szukamy, 
a które* póki ich nie zakosztujemy, wy­
dają się nam raczej smutkiem.

Tamta powstała z miejsca, kierując 
się ku polom.

Anna wróciła do domu dopiero z wy­
biciem siódmej. Zapadł już wieczór wy­
iskrzony gwiazdami. Skoro tylko we­
szła do izby, otwarły się drzwi alkie­
rza i Jan, spostrzegając bratankę, we­
zwał ją do siebie.

— Pójdź Anno, mam z tobą do po­
gadania.

W alkierzu panował całkowity pra­
wie mrok. Starzy nie zapalali ani lam­
py ani świecy. Sprzeczać można się 
i pociemku. Od godziny cierpko sobie 
przygadywali, jedno w niczem nie ustę­
pując drugiemu. Smuga światła, pły­
nąca przez szparę w drzwiach, pozwa­
lała odgadnąć siedzącą w kącie koło 
okna postać matki Andrzeja, z pochy­
loną głową, oddychającą szybko. Ocie­
rała oczy chustką, obu rękami ją przy­
trzymując. Ojciec stał obok niej. On 
to odezwał się do Anny głosem przy­
ciszonym, aby go dzieci nie usłyszały:

— Anno, napisałem do Andrzeja 
i sam oddałem list na poczcie. Utrzy­

tem słuszniej zacnemu Jankowi należy 
się nieco wypoczynku wakacyjnego.

— A wuj jest niby jego zastępcą na 
czas wakacyj?

— Tak coś od tego.
— Niech wuj nie gniewa się za to na 

mnie, że o coś zapytam. Janek Oble­
ciświat był sobie starszym i statecznym 
panem, dlatego chętnie przyjmowaliśmy 
od niego upomnienia i szturchańce. 
Ale — za przeproszeniem — dlaczego 
„Przewodnik", takie nowoczesne pismo, 
obrał właśnie wuja jako zastępcę?

— A dlaczego niby nie miał mnie 
obrać?

— Bo przecież wuj — za przepro­
szeniem — jest także juź nieco star­
szym panem, a dziś młodzi są górą, 
więc także gawędy w „Przewodniku" 
wartoby odmłodzić i zlecić jakiemu 
młodszemu człowiekowi.

— Naprzykład tobie, smyku jeden. 
Więc nato zjadłeś moją święconkę, 
abyś mi teraz wiek mój wymawiał? A 
czy to ja sam sobie wybierałem dzień 
urodzin? A czy my starsi już jesteś­
my do niczegu?

— Niech się wuj nie gniewa. Ale 
często wy starsi nas młodych juź nie 
rozumiecie. Umiecie pouczać, upomi­

muje teraz, źe miał myśl zostać księ­
dzem, ale mi nigdy o tern przed wojną 
nie mówił...

— Ale mówił mnie! — przerwała 
matka, podnosząc głowę, którą natych­
miast znów pochyliła.

— Żle zrobiłaś, źeś mi o tem za­
milczała, a teraz już za późno! Nikt 
nie słyszał, przynajmniej tu u nas, aby 
ktoś szedł do szkoły, mając lat dwa­
dzieścia. Nie wierzę w trwałość tych 
jakichś zachcianek, żeby zmieniać za­
wód w chwili, gdy nas największa cze­
ka robota. Jeśli chce dać dowód mi­
łości bliźniego, to nie potrzebuje szukać 
daleko: niech po wojnie wraca do do­
mu i stanie ojcu do pomocy. Miejsce 
jego jest w Penmur. • Ja już dalej tak 
pracować nie mam siły. Tobie też juź 
czas odpocząć, matko... Osiądziemy so­
bie razem w Muzillac i zamieszkamy 
blisko kościoła...

Dotknął ręką ramienia Anny i cią­
gnął dalej:

— Nasza bratanka chętnie dom tu 
poprowadzi. Napisałem to wszystko 
Andrzejowi i liczę, źe da spokój tym 
fantazjom...

Matka zerwała się z miejsca. W pół­
mroku płonęły zmęczone jej oczy: pło­
nęły szlachetnem zagniewaniem, źe ra­
niono święte uczucia jej wiary.

— Zła to jest mowa, Janie!
— A jednak ja to mówię!
— Poganin teźby nie powiedział nic 

innego!
— Czego chcesz?

nać i gderać, ale często nie umiecie 
wyczuć, co się dzieje w sercach mło­
dych. Dzisiaj są juź inne czasy, inne 
potrzeby, inne tęsknoty, niż dawniej. 
Dziś nieraz rodzony ojciec, rodzona ma­
tka nie wie, co się dzieje w duszach 
własnych dzieci.

— Widzisz, mój drogi — odpowie­
działem — ty masz może większy ro­
zum ode mnie i więcej mądrych wia­
domości w głowie, ale my starsi mamy 
więcej doświadczenia, znamy życie — 
jego boleści i radości, jego nadzieje i za­
wody. A doświadczenie nieraz więcej 
znaczy od grubych, mądrych książek. 
Więc jeżeli stary ojciec lub matka lub 
nawet stary wuj — rodem z Baranowa, 
jak i ty — udzieli jakiej dobrej rady, 
podzieli się z wami doświadczeniem 
swojem, to wy młodzi możecie tego spo­
kojnie i skromnie wysłuchać. Zawszeć 
stara kura więcej wie od pisklęcia, co 
dopiero z jajka wyskoczyło.

— A jednak nie zawsze. Współ­
czesna młodzież np. zachwyca się spor­
tem. Otóż czy wuj wie, co znaczy 
strzelić gola, albo co to jest podwójny 
nelson, albo prawy sierpowy? A czy 
wuj ma choćby oznakę sportową? Aha, 
widzi wuj, a przecież nas młodych spra­
wy te zajmują, i to bardzo. A przyzna
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— Piotr Maguern, brat twój, postą­
piłby inaczej I — odważyła się powie­
dzieć matka.

Jan donośnym wybuchnął śmiechem: 
brzmiał w nim gniew, wyzwanie, uraza. 
Powtórnie zwrócił się do dziewczyny:

— Jeśli tak myślisz, to niech Anna 
idzie spytać o jego zdanie.

Zaśmiał się raz jeszcze i w ciemno­
ści poszukał drzwi. Dzieci w sąsiedniej 
izbie, słysząc śmiech ojca, wyobrażały 
sobie, że jest on oznaką wesołości.

— Tem lepiej — pomyślały — już 
po burzy.

Lecz się myliły...
Późnym wieczorem, gdy chłopcy prze­

szli do swej izby, wzięła matka Annę 
na bok, w kąt koło komina i rzekła:

— Ponieważ ani w tym roku ani 
w zeszłym nie byłaś na wyspie u ojca, 
uważam, że powinnaś go odwiedzić, a 
im prędzej, tem lepiej. Przekonamy się, 
kto ma rację. Skoro ojciec pozwolił, 
mogłabyś pojechać zaraz jutro.

— Dobrze, pojadę — odpowiedziała 
Anna.

IX.
Powrót na wyspę

Wczesnym rankiem siadła Anna na 
bryczkę, powożoną przez Józka, aby 
zdążyć na najpierwszy pociąg, idący 
w kierunku Vannes (czyi. Wann). Nie­
wielka tylko odległość dzieli Muzillac 
od Vannes, to też Anna stanęła w ma­
łej stolicy południowej Bretanji, zanim 
jeszcze marcowe słońce zdążyło ogrzać 
zimne powietrze mroźnej nocy.

Spieszyła bardzo, bowiem już donoś­
ny gwizdek parowca zwoływał spóźnio­
nych. Weszła na pokład i znalazła so­
bie miejsce na przodzie stateczku, wśród 
dziewcząt i kobiet, z pełnemi koszami 

wuj, że sport — to lepsza i zdrowsza 
rzecz, aniżeli kieliszek lub co gorszego.

— Zapewne, zapewne.
— Albo zabawy. Starzy nie lubią 

się bawić, im więcej smakują ciepłe 
pantofle i wygodne krzesło i rozmowa 
przy herbatce i fajeczce. Ale my mło­
dzi lubimy biegać i skakać i tańcować. 
Przecież to jeszcze nie grzech. Czemu 
więc ze strony starszych tak częste sły­
chać gderania na dzisiejszą młodzież, 
że to niby — pstro ma w głowie i tyl­
ko myśli o zabawach i tańcach. Posą­
dzam, że nasi dziadkowie i bąbusie też 
tańcowali, tylko że już zapomnieli, bo 
to tak dawno temu.

— Dasz ty mi spokój dziadkom? 
Pewnie, że i oni tańcowali, ale nie tak 
dziko, nie tak często, nie tak późno. 
Co do mnie, to sądzę, że młodym wszel­
kiego skakania zabraniać nie można; 
toż młode cielątka i koźlątka też skaczą; 
widocznie to jest takie prawo przyrody.

— Albo jeszcze inna rzecz: miłość.
— Co takiego? Czy chciałbyś może, 

aby wielebny „Przewodnik Katolicki" 
o miłości pisał? A moźeby tak wzory 
listów miłosnych? A moźeby fotografje 
kandydatów do stanu małżeńskiego?

— Proszę wuja, czy miłość jest grze­
chem?

— Pewnie, że nie.
— A czy mamy prawo zakochać się 

w miłej i uczciwej dziewczynie? 

powracających z targu, Stała przy przed­
niej poręczy, nad zwisającą poniżej ko­
twicą, szeroko otwartemi oczyma przy­
glądając się obrazom swej zatoki i w my­
śli powtarzając nazwy tych wysp, któ­
ra znane jej były od dzieciństwa.

Stateczek dopłynął do mola (pomost 
lub grobla, do której przybijają okręty) 
jej wyspy. Przerzucono mostek. Dwa 
lata już tu nie była. W jakim stanie 
znajdzie małą fermę (gospodarstwo), 
w której spędziła lata dziecięce?...

W pamięci budzą się — dawno zda 
się zapomniane — obrazy przeszłości: 
czasy szkolne, wspomnienia o matce, 
która niegdyś najpiękniejszą tu na wy­
spach była kobietą. Smutne to wspo­
mnienia! Matka umarła młodo. Ona 
to, urodzona w rodzinie marynarzy, roz­
dzieliła braci, namawiając słabej woli 
męża swego, Piotra, do wydzierżawie­
nia paru hektarów ziemi na piaszczy- 
stem wybrzeżu wyspy. Piotr już za 
jej życia doszczętnie był zrujnowany, 
do czego w wysokiej mierze przyczy­
niła się żona, kobieta lekkomyślna, go­
niąca za strojem, zabawą i towarzy­
stwem. Mąż przepijał szczupłe docho­
dy, pozostawiając dwóch synów i cór­
kę na opiece boskiej. Anną zajęła się 
przez litość stara sąsiadka, kobieta za­
cna i pobożna. Dziewczę nie zaznało 
czułości matczynej...

Tymczasem liczni podróżni wysiadali 
na mostek: wysiadała z nimi i Anna, 
niosąc swe małe zawiniątko. Objęło ją 
nagle uczucie strachu i żalu, że może 
zbyt pochopnie zgodziła się na tę po­
dróż prawie napewno niepotrzebną, a 
może nawet niebezpieczną. Bo czyż 
ojciec nie zechce gwałtem ją zatrzymać? 
Co pocznie, jeśli błagać ją będzie, by

— Macie, dopókiście młodzi. Po­
dobno Czasem zdarza się to nawet w star­
szym wieku.

— Oto, proszę kochanego wuja. Prze­
cież miłość — to uczucie szlachetne, to 
droga do małżeństwa. A nam dziś mło­
dym prawie że nie wolno się zakochać, 
bo nie mamy pracy, nie mamy środ­
ków na założenie rodziny. To są rze­
czy bolesne, które nas dręczą. Czemu 
o tych sprawach nie pisać w piśmie 
katolickiem?

— Może masz słuszności Czemuby 
nie pisać?

— Niech żyje wujaszek. który udaje 
starego, a ma młode serce!

— No, zjedz jeszcze kawałek kiełba­
sy, bo nie chcę komplementów przyjmo­
wać darmo.

— Tak, tak, wuju — mówił dalej, 
zajadając — czasy obecne są takie nie­
spokojne i trudne, że potrzeba dziś moc­
nych nerwów i żelaznych sił i młodzień­
czej energji, aby życie opanować. Pro­
szę tylko rozważyć: Mussolini, dykta­
tor Włoch, ma dopiero czterdzieści kil­
ka lat a rządzi już od szeregu lat. Hi­
tler ma dopiero lat 46. Świeżo daro­
wali mu na imieniny kilkanaście wojen? 
nych samolotów — także prezent I Gdy­
by był starszy, zachrypłby dawno od 
ciągłego mówienia i ogłuchłby z krete­
sem od tysiącznych okrzyków „Heil". 
A nasi ministrowie — czy od spraw 

została? By zastąpiła mu nieobecnych 
synów?

Szła drogą kamienistą za liczną na- 
razie lecz powoli coraz bardziej zmniej­
szającą się gromadką podróżnych. Po 
pewnym czasie została już tylko sama. 
Przyspiesza teraz kroku; schodzi wdół 
po małej pochyłości; widzi przed sobą 
w oddali kościół. Na prawo trzy lub 
cztery fermy, przejścia wąziuchne, po­
dwórza, obory i śpichrze. Teren mocno 
się tu obniża: widać niewielkie sady 
ogrodzone murem, który dotyka ławic 
nadbrzeżnego piasku, a który w czasie 
przypływu oblewają morskie fale.

Anna się zatrzymuje. Serce bije jej 
jak młotem. Widzi wdole, prostopa­
dle do drogi, długi dach łupkowy, rzu­
cający w letnie ranki cień swój na mo­
rze: to dom Piotra Maguern. Nic się 
tu nie zmieniło: ten sam obraz ubóstwa 
i zaniedbania, który jednak dawniej tak 
wyraźnie w oczy jej nie bił.

Anna wie, że drzwi są w samym 
środku domu. Wchodzi: ojciec jest 
w domu. Siedzi w półmrocznej, niskiej 
izbie, naprawiając sieć rybacką, ucze­
pioną końcem do wbitego w ścianę 
gwoździa.

— Czy mnie oczy mylą?... Anna!
Rzuca drewnianą iglicę, upuszcza sieć 

na podłogę i spieszy powitać córkę.
— Odprawili cię?
— 0, nie! ojcze. ,
— Od lat trzymają cię na uwięzi. 

Musiałem odbyć taką podróż, aby cię 
zobaczyć! A teraz ty znów wchodzisz 
tu, jakby nigdy nic i nawet mnie nie 
zawiadomiłaś o przyjeździe. Czy ci się 
żal zrobiło starego ojca? Czyś posta­
nowiła ostatecznie pozostać tu przy 
mnie? Jakby to było dobrze!

wewnętrznych czy zewnętrznych czy in­
nych — liczą sobie też nie T ’ięcej nad 
czterdziestkę. Dawniej pan minister 
musiał koniecznie mieć siwą brodę, 
sztywne kolana i małą choćby łysinę. 
Dzisiaj górą młodzi!

— Może to dobrze, może i źle. We­
dług mnie najlepsza byłaby mieszanka. 
Na okręcie są żagle, aby pchały statek 
naprzód. A na spodzie jest balast, by 
statek nie przewrócił się do góry noga­
mi. Państwo jest też jak statek. Wy 
młodzi jesteście żaglami, które pędzą 
go naprzód. My starsi jesteśmy bala­
stem, który chroni nawę państwową od 
przewrócenia się i zatonięcia. Zgódźmy 
się, starzy i młodzi, a całość dobrze na 
tem wyjdzie.

— Amen. Alleluja! '
— Skoro jednak — jak mówisz — 

macie tyle niepokoju w duszy i tyle 
tęsknoty w sercu, więc przy najbliższej 
sposobności pomówię z księdzem reda­
ktorem, aby od czasu do czasu umie­
ścił w , Przewodniku" w miejsce gawę­
dy statecznej, — gawędę odmłodzoną. 
Jeżeli potrafisz, to spróbuj napisać coś $ 
młodego, a ja ci to zaniosę do redak­
cji. Ale nazwiska swego nie podawaj, 
aby ci się od próżności nie przewróciło 
w głowie. Wystarczy podpis: kuzyn 
z Baranowa — dla odróżnienia od sta­
tecznego

Wuja z Baranowa.



286

Odsunął się trochę, aby się jej lepiej 
móc przyjrzeć. W sercu jego szalona 
jakaś rozlała się radość. Patrzy mu 
ona z oczu, mówią o niej wyciągnięte 
ku córce ramiona. Powtarza ciągle:

— Powiedz, Anko, zostaniesz? Jakby 
to było dobrze, iak dobrze!

Dziewczyna złożyła małe swe zawi­
niątko na krześle, na którem przed 
chwilą siedział ojciec.

— Widzi ojciec, źe nie mam kufra. 
Jest to wszystko, com z sobą zabrała. 
Ale są tu piękne jabłka, które ci przy­
syła ciotka.

Potem dodaje ciszej i bardzo ser­
decznie :

— Wiesz, ojczulku, źe to, czego żą­
dasz, jest całkiem niemożliwe, a teraz 
bardziej niż kiedykolwiek.

— Poco więc tu przyszłaś?
— Poto może, żeby się ojca poradzić. 
Mężczyzna zaśmiał się hałaśliwie.
— Kpiny sobie ze mnie urządzasz! 

Poradzić się mnie?
— Przyszłam poradzić się w imieniu 

ciotki, a właściwie, można powiedzieć, 
i wuja i ciotki... Tylko przedtem mu­
szę niejedno wytłómaczyć... Pogadamy 
sobie wieczorem...

— Więc u mnie przenocujesz?
— Jeśli ojciec pozwoli...
— Ja myślę! Łóżko twego brata 

jeszcze stoi... Do mnie po radę!... Hm... 
Pojmujesz chyba, że się mogę nieufnie 
odnosić do poleceń mego brata i jego 
żony. Jeśli cię tu przysłali, żeby ze 
mnie zadrwić, to lepiej nic nie mów.

Anna odpowiedziała wolno i z powa­
gą, wiedząc, źe tylko w ten sposób 
można z nim dojść jakoś do ładu:

— Gdyby chcieli z ciebie zadrwić, 
ojcze, to nie byłabym tu przyszła.

W jednej chwili zmienił ton i rzekł, 
wskazując na stojący w kącie izby komin:

— No, już dobrze. Najpierw musisz 
zdjąć ten ładny fartuch, bo go szkoda, 
potem dam ci jaj i ziemniaków, dam ci 
także kawy. Odkroisz dwa plastry sło­
niny z szynki, która wisi tam w wę­

dzarni, pamiętasz? • A potem, jak się 
posilimy, przejdziemy się razem po wy­
spie... Mam tam znajomych, którzy ra­
dzi będą cię zobaczyć...

Poszedł ku drzwiom, otworzył je i do­
dał, wychodząc:

— Jeśli posługaczka moja będzie o 
mnie pytać, to powiedz jej, proszę, żem 
w ogrodzie, że ma oprzątnąć krowy 
i że na dzisiaj mam inną kucharkę.

I oto zostaje całkiem sama w tej 
izbie, w której niegdyś sypiała jej ma­
tka, najpiękniejsza kobieta z wyspy i naj- 
rozrzutniejsza... Anna idzie zajrzeć do 
izby sąsiedniej, która dawniej była po­
kojem braci. Jest tam jedno już tylko 
jedyne łóżko, w którem spać będzie 
dzisiaj, obok krzesło, a poza tern kilka­
naście pustych butelek i antałek z pod­
stawionym pod kurek kubkiem.

Wraca do komina, wybiera wygasłe 
zarzewie, układa je na garści chróstu 
i suchych gałązek i zapala. Bucha we­
soły płomień. Drzwi otwierają się gwał­
townie :

— Co to? goście? A jakże! Wszak 
to panna Anna?

Anna się obraca i widzi starą kobie­
cinę, którą idąc tu, spotkała na drodze.

— Przyszliście ojcu przyrządzić obiad?
— Tak jak zwykle, o ile nie jest na 

połowie ryb.
— Dziś gotować nie potrzebujecie, 

bo, jak widzicie, ja sama to robię. Oj­
ciec mój kazał wam powiedzieć, abyś- 
cie tylko uprzątnęli krowy. Ile teraz 
macie krów?

— Mieliśmy cztery, zostały tylko 
dwie. Czy to nie żal?

— Czy zapędzicie je na łąkę?
— A jakże!
Nagle, wykrzywiając bezzębne usta, 

tonem, w którym dźwięczy nieufność, 
rzuca w stronę pochylonej nad ogniem 
dziewczyny:

— To panna teraz z ojcem zamieszka?
— Nie, nie! Nie bójcie się! Wra­

cajcie jutro, bo *mnie już tu nie będzie.
1 stara wychodzi. Anna przyrządza 

omlet i wykłada go na talerz obok pla­
strów przysmażonej słoniny.

— Jestem! — woła ojciec, wracając. 
— Co za apetyczny zapach!

Śniadanie było wesołe. Piotr opo­
wiadał o życiu, jakie pędzi obecnie 
i można było sądzić, że poza rybołów­
stwem nigdy innego nie znał zajęcia. 
Anna, dziewczyna rozumna, słuchała 
słów ojca z serdecznem politowaniem, 
zapytując samej siebie, jakim cudem 
właśnie ten niespokojny duch wybrany 
został na arbitra między Janem Ma- 
guern a jego żoną. Nie zdawała sobie 
dosyć sprawy z tego, źe w ojcu serce 
w gruncie pozostało dobre.

— Myślisz sobie, moja córko — i nie 
mylisz się — że się do tych stron moc­
no przywiązałem. Ziemia tu biedna, 
żywi mnie źle, ale mnie bawi. Choćby 
mnie brat gwałtem ciągnął do Penmur, 
żebym z nim pracował i zyski jego 
dzielił, tobym mu powiedział, źe się mo­
że dać wypchać...

— U wuja się teraz też nie przelewa.
— Opowiadanie! Zwykła śpiewka 

rolników! Ale w szafie pod bielizną, 
ale gdzieś tam głęboko za belką pewno 
dosyć złota sobie-ciuła... Ale cieszę się, 
że zanocujesz u mnie w domu, moja córko.

— Tak ojcze; ale jutro już o świcie...
— Dzisiaj to nie jutro! Dziś opro­

wadzę cię po wyspie, odwiedzimy zna­
jomych moich i przyjaciół... Ot! nalej 
mi jeszcze kieliszeczek, abym wypił na 
twoje zdrowie!

— Dosyć już piłeś, ojcze, a na wizy­
tach jeszcze cię będą częstować.

— Powietrze wyspy prędko otrzeź­
wia. Nie marudź. Nalej pełno! Jak 
to ładnie pachnie anyżkiem, jak struny 
hiszpańskiej mandoliny... Patrz, wstaję! 
Spojrzyj! Wszak mogę prosto ustać na 
nogach? Czy wyglądam na to, źe le- 
piejby było zostać w domu?

Anna milczała. Nie przestawała ją 
trapić myśl:

— Co on ci wieczorem odpowie? Po­
co mnie tu przysłali? (Ciąg dalszy nastąpi.)

'lolololoH

Hallo! Hallo! Co słychać?!
* Z kwitnącego ogrodu — cmentarzysko. 

W pierwsze święto Wielkanocy, Formoza (z wysp 
japońskich najbardziej wysunięta na południe) 
przeżyła straszne trzęsienie ziemi. Zabitych jest 
ponad 3 000 ludzi. Rannych ciężko blisko 8 000, 
poza tem wielu lekko rannych. Tysiące domów 
zniszczonych Grozę położenia potęgują pożary. 
Ludność obozuje pod gołem niebem.

* Tylko w ziemi ojczystej. W marcu b. r. 
zmarła w Ameryce Polka z powiatu łomżyń­
skiego Wiktorja Dolecka. Ostatniem jej gorą­
cem życzeniem było, aby ją pochowano na cmen­
tarzu parafjalnym w Pątnicy. Po wielu zabie­
gach i kosztach (przewóz kosztował 7 000 zł) od­
była zmarła swą ostatnią podróż ku Ojczyźnie.

* 13 miesięcy będzie miał nowy kalendarz 
nad którym pracuje Liga Narodów. Nowy rok 

.będzie miał 13 miesięcy po 28 dni. Trzynasty 
miesiąc zostanie wsunięty między czerwiec a li­

piec. Pozatem będziemy mieli jeden dzień 
w roku bez nazwy (po ostatnim grudnia), obcho­
dzony uroczyście;' drugi taki dzień bezimienny 
będzie w latach przestępnych, przed 1. lipca. 
Odtąd każdy dzień tygodnia będzie miał tę samą 
datę. Losy nowego kalendarza zależą od Stolicy 
Apostolskiej.

* Na wysokość 30 000 m — chce się wznieść 
Belg, prof. Picard na polskim balonie. W tym 
celu przyjedzie w dniach najbliższych do Ja­

błonny, gdzie zwiedzi słynne już na całym świę­
cie zakłady balonowe.

* Miljard. 400 miljonów zarobiła Polska na 
spadku obcych walut. Nasze długi zagraniczne 
wynoszą obecnie 2 miljardy, 900 miljonów zł.

* 5-letnia bohaterka. We wsi Piaski (Śląsk 
Cieszyński) pięcioletnia dziewczynka widząc, że 
jej siostrzyczka tonie, wskoczyła do rzeki, by 
ją uratować. Przerażony ojciec zdołał ocalić 
tylko młodszą córeczkę. Maleńka bohaterka 
utonęła.

* Człowiek to nic! To szmata! Oto krzyk 
dzisiejszej Rosji, która kilkanaście lat temu do­
konała rewolucji w imię rzekomo zdeptanego 
człowieka. Dowody: ostatnio ogłoszono koszty 
budowy kanału Bałtyk—Morze Białe. Pochło­
nęły one 90 miljonów rubli. Na robociznę nie 
wydano ani grosza. Przy budowie zajęci byli 
bowiem „liszeńcy“, ludzie bez praw, pomiędzy 
którymi jest dużo takich, którzy pracowali dla 
dobra Rosji przedrewolucyjnej. Wielu z nich 
padło z głodu, chorób zakaźnych i wycieńczenia. 
A oto świeże dowody: kobietom z kołchozów 
(rolnych wspólnot) kazano karmić... świnie. Czy 
to wszysko zniszczy, zmiażdży człowieka? — Naj­
młodsze pokolenie sowieckie podnosi już bunt 
w głębi swych serc: cichaczem, po szkołach 
przepisuje się słowa „Ojcze nasz“ i uczy się ich 
napamięć.

* Ameryka budzi się! Na ulicach jednego 
z amerykańskich miast spalono 25 000 książek, 
druków i obrazków, obrażających publiczną mo­
ralność.

* Z polskich rąk. W b. m. zostanie wysta­
wionych na licytację na kresach wschodnich 
211 majątków, oszacowanych na 40 miljonów zł. 
Ucierpi na tem mocno polskość tych ziem. Tym­
czasem zewsząd dochodzą wieści, iż żydzi sku­
pują ziemię polską. Oto nazwiska nowych „dzie- 
dziców“: Kohn, Minc, Korngold...

* Ludzie, bądźcie ludzcy! — Oto napis na 
pomniku wzniesionym przez Francuzów na po­
lach jednej z najkrwawszych bitew świata. 
Groza jednak wojny zaciera się coraz bardziej 
w naszej pamięci. Fabryki broni i tysiące wy­
nalazców pracują... Kula inż. Gerlicha przebija 
nawet pancerz grubości 15 cm. Obrotowy ka­
rabin maszynowy ma szybkostrzelność 100O 
strzałów na minutę. Rakieta stratosferyczna 
służy do zakażania gazami kraju nieprzyjaciela. 
Wreszcie promienie śmierci...

* Ojciec zdradził, a dziecko — mimo kato­
wania — nie wyrzekło się polskości. W Ru­
dzie Śląskiej robotnik Jakubczyk, przekupiony 
przez Jung Deutsch Partei, biciem chciał zmu­
sić dziecko, by chodziło do szkoły niemiec­
kiej. Dziecko wołało cierpieć, niż wyrzec się 
Polski.
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Z TYGODNIA: Konstytucja weszła w życie
Konstytucja podpisana

Dnia 23 kwietnia Prezydent Rzeczypos­
politej podpisał nową konstytucję na Zam­
ku w Warszawie w sali zwanej Rycerską. 
Podczas podpisywania rozległy się wy­
strzały armatnie; ogółem oddano 101 strza­
łów, jak to jest przyjęte przy wielkich, 
radosnych uroczystościach. Nazajutrz, 24, 
konstytucja została ogłoszona w „Dzienniku 
Ustaw“ i weszła w życie. W maju ma 
się zebrać sejm.

Przepisy wyborcze opracowane
Ostatniem dziełem sejmu będzie uchwa­

lenie przepisów wyborczych według zasad no­
wej konstytucji. Te przepisy zostały już opra­
cowane przez tak zwaną „komisję ścisłą**, 
złożoną jeno z trzech osób: premjera puł­
kownika Sławka, wicemarszałka Cara i po­
sła Podoskiego. Zajmie się jeszcze temi 
przepisami klub B. B., ale pewno więk­
szych zmian nie przeprowadzi, dlatego do­
brze jest poznać już teraz nowe zasady 
przyszłych wyborów.

Bez partyj
Będą się one odbywać całkiem inaczej 

niż dotychczas, gdyż nie ma być — po­
słów partyjnych. Partje nie będą miały 
prawa wysuwać ludzi na posłów. W każ­
dym okręgu wyborczym osoby, godne pia­
stowania poselstwa, wysunięte będą przez 
„specjalne kolegjum**. To kolegjum zaś 
składać się ma z przedstawicieli samorzą­
du, izb rolniczych, przemysłowo-handlo­
wych i innych instytucyj. Kolegjum wspo­
mniane przedstawi wyborcom kandydatów 
do sejmu w ilości conajmniej dwukrotnie 
większej od ilości krzeseł poselskich. I tak 
gdy na okrąg przypadnie 2 posłów, to kan­
dydatów będzie 4 (lub więcej).

Różne kierunki
Przyszli posłowie nie będą koniecznie 

„jednej barwy, lecz odpowiadać będą róż­
nym prądom, nurtującym w społeczeń- 
stwie“, a więc będą i zachowawcy, i cen­
trowi, i lewicowcy; czy jednak znajdą się 
wśród nich i opozycjoniści, o tem nikt nie 
wie. Okręgi wyborcze będą mniejsze, 
z każdego okręgu ma być wybranych 2—3 
posłów, wiek wyborcy będzie podniesiony 
z 21 na 24 lata. Do wyboru na posła wy­
starczy względna większość (jak w Angłji).

Wieś a miasta w nowych przepisach
Wielkie miasta będą podzielone na okrę­

gi, tak urządzone, by wybierana była 
i mniejszość żydowska, i przedstawiciele 
robotników. Liczba posłów wiejskich bę­
dzie mniejsza, niżby to wypadało „według 
sprawiedliwości**. Wiadomo, że na wsi 
mieszka około 70% ludności Polski, a 
tylko 30% po miastach. Ilu będzie posłów 
ze wsi, na pewno niewiadomo, pisano raz, 
że połowa wszystkich posłów. Ogólna licz­
ba posłów wyniesie około 300 (teraz jest 
444).

Dwustopniowe wybory do senatu
Wybory do senatu będą dwustop­

niowe: najpierw się obierze wyborców, 
a dopiero wyborcy obiorą senatorów. Kto 
otrzyma prawo obierania wyborców i se­
natorów, dokładnie niewiadomo. Tylko 
mil jon osób będzie uczestniczyło w wybo­
rach do senatu, gdy w wyborach do sej­
mu weźmie udział (o ile zechcą) 14 miljo- 
nów osób.

Wybory a ludność
Sądzić wolno, że ^przepisy wyborcze 

zmniejszą możliwość walk politycznych, 
"Usuną prawie zupełnie partje od udziału 
w życiu politycznem, prawdopodobnie da­
dzą więcej miejsc w sejmie, a zwłaszcza 
w senacie ludziom z obozu umiarkowane­
go i rządowego. Co będzie jednak, jeżeli 
ludność weźmie udział w głosowaniu tylko 
nielicznie? Hasło „nie głosować** rozlega 
się już od paru miesięcy w Małopolsce za­
chodniej wśród piastowców. Trudno wpro­
wadzać na wsi przymus głosowania, a na 
niegłosujących nakładać kary. Wszelkie 
wybory powinny się odbywać z żywym 
udziałem ludności. Inaczej będą one nie­
potrzebne. I oddalą rząd od narodu.

Rozłam
Rząd pragnął widocznie zaznaczyć, że nie 

chce i nie może być skrajnym. Widać to z roz­
łamu między „Legjonem Młodych*' a senjora- 
mi (czyli starszymi), opiekującymi się mło­
dzieżą legjonową.. Senjorzy zrzekli się i roz­
wiązali swoje koło opiekuństwa nad Legjo­
nem Młodych. A były to poważne osobistości 
jak premjer Sławek, minister Kościałkowski. 
bracia Wacław i Janusz Jędrzejewicze.
Włochy traktują Polskę jako mocarstwo

Stanowisko Polski zagranicą wzmacnia 
się. Minister Beck odbył w Wenecji dwu­
godzinną rozmowę z Włochem Suwichem, 
pomocnikiem Mussoliniego. Dwa lata temu 
Mussolini lekceważył silę Polski i kiedy 
krzątał się koło stworzenia rady czterech 
(Francji, Anglji, Włoch i Niemiec), to po­
dobno z myślą, aby Niemcy obdarować 
częścią Pomorza kosztem Polski. Dziś 
Włochy traktują Polskę jako mocarstwo 
i zabiegają o jej przyjaźń. 

Niezbyt dobrana para 
Rachuby Rosji na Fran­

cję, a Francji na Rosję za­
wodzą. W Wielką So­
botę miał być ułożony so­
jusz francusko - sowiecki, 
aliści odwlókł się na pe­
wien czas. Dlaczego? So­
wiety chcą ścisłego przy­
mierza, mianowicie żądają, 
by Francja udzieliła im 
pomocy natychmiast, gdy­
by Sowiety ktoś napadł. 
Na to Francja się nie zgo­
dziła, Uważa, że wpierw 
powinna się zebrać Rada 
Ligi Narodów i ta orze­
kłaby, czy pomoc Francji 
jest konieczna. Z drugiej 
strony Francja zażądała od 
komisarza Litwinowa, by 
Sowiety zobowiązały się 
nie szerzyć agitacji komu­
nistycznej w armji francus­
kiej. Litwinow narazie nie 
chciał dać takiego zobowią­
zania. Słychać jednak, że 
Sowiety ustąpią wobec żą­
dań francuskich. I sojusz 
francusko-sowiecki dojdzie, 
choć z trudem, do skutku. 
Protest przeciw potępieniu

Niemcy wniosły sprze­
ciw zpowodu potępienia ich 
zbrojeń przez Radę Ligi Na­

mięso, 
kiełbasę, 
jaja, 
korzenne sosy, 
owoce strącz­

kowe, 
kawę, 
napoje alko­

holowe.

rodów. Sprzeciw ten doręczony był pr/p? 
posłów niemieckich w stolicach tych państw, 
które zasiadają w Radzie Ligi. W sprze­
ciwie rząd niemiecki oświadcza tym pań­
stwom, że nie mają prawa narzucać się na 
sędziów nad Niemcami. Powrót Niemiec 
do Ligi Narodów wydaje się po tym sprze­
ciwie niemożliwy.

Minister duński, który od potępienia 
zbrojeń niemieckich się powstrzymał, jest 
socjalistą. To się nazywa „czerwona** od­
waga!

Nasze listy i odpowiedzi
Nomtorico. Uwaga słuszna. Św. Jan Kapistran był tzłon- 

kiem zreformowanego przez św. Bernardyna zakonu a nie 
przez św. Bernarda, >ak mylnie wydrukowano w nrze. 12 
Frzew. Katol. Jest to przeoczenie przy korekcie; w ręko­
pisie autora jest: przez św. Bernardyna.

Do naszych abonentów pocztowych! 
Kto się spóźnił

z zamówieniem „Przewodnika Katolickiego" na 
miesiąc maj wzgL maj-czerwiec b. r., niech 
uda się zaraz do najbliższego urzędu poczto­
wego, w którym może wznowić przedpłatę 
jeszcze do 10 maja włącznie.

Wszystkich naszych P. T. abonentów,
pobierających pismo wprost od nas w więk­
szych ilościach, uprz. prosimy o łaskawe jak- 
najszybsze wniesienie przedpłaty na 11 kwartał 
b. r., najpóźniej do końca maja b. r.

Kalendarz
5. N, 2 po W, Piusa V.
6. P. Jana w Oleju.
7. W, Flawji, Augusta.
8. Ś. Stanisława b. m.
9. C. Grzegorza.

10. P. Antonina, Izyd.
11. S. Franciszka.

Adoracje N. S.
Koryta.
Kotlin.
Kowalew.
Kretków.
Kuczków. 
Lenartowice. 
Magnuszewice.

Mającemu gorączkę 
(temperaturę) na­

leży podawać: 
świeże owoce, 
soki owocowe lub 
kompoty, 
świeżą sałatę, 
mleko, 
nie ostro przypra­

wione zupy, 
przetarte ziemniaki, 
przetartą jarzynę

ale nie:
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W Berlinie popisuje się trupa karzełków, mieszkająca w specjalnie dla siebie zbudowanym 
domku. Niedawno odwiedził ich występujący w cyrku wielkolud, który, jak widzimy, 

bez trudności wita się z karzełką, stojącą na balkonie swego domu. (Times.)

Jeden z amerykańskich inżynierów, p. William Chris tmas zbudował model olbrzymiej 
wieży, przypominającej swoim kształtem duży korkociąg. Budowa ta, zajmująca 
stosunkowo niewiele miejsca, służyłaby do startu i lądowania samclotów. Wieża 
przewyższałaby wszystkie okoliczne gmachy, w jej zaś podziemiach mieściłby się 

dworzec lotniczy oraz warsztaty. (Lot Polski.)

Ostatnia próba

Zawiodła kula, zawiódł dynamit, Dzióbie przynętę ta chytra sztuka.
Na nic na pałkę rachuba; Ja z wiadrem skradam się cicho...
Mam pomysł — wiadrem gada nakryję! Nie widzi, cały zajęty żerem... 
To moja ostatnia próba. Skok nagły — nakrywam lichot

Jest! Jedną ręką przyciskam wiadro, 
Drutą zapalam cygaro, 
Radosny triumf pierś mi rozpiera : 
Dziś jeszcze skończę z poczwarą !

Wtem atak ztyłu niespodziewany 
Kruk szarpie moje trzy włosy! 
Z ust mi wypadło lube cygaro. 
Wrzasnąłem w niebogłosy!! 1
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